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M e ld u n k i z c a łe g o  k r a ju  o r e a l iz a c j i  z o b o w ią z a ń  z lo to w y c h

Od Młodzieżowego Domu K u l tu ry ,  o i  po wybrzeże Wis ły, 
rozciąga się teren Parku  K iPtury, k tó ry  do dn i Z lotu zostanie 
oddany do użytku  mieszkańców Stolicy. Wre tu  praca. Cl by 

na czas wykończyć piękne tarasy, schody, kw ie tn ik i .
V  góry w idok  ogólny Parku K u l tu ry .  Już za k i lk a  
dn i tu, gdzie obecnie jeszcze teren po ry ty  jest row a ­
m i  — zbudowane zostaną s:erokie, przestronne tarasy. 
A  w  cieniu drzew staną ławk i,  na k tórych będziemy odpo­

czywali po pracy.
Ludziom pomagają maszyny. Potężny spychacz radziecki 
przyspiesza znakom icie przebieg pracy przy  budowie P a r­

ku K u l tu ry  (zdjęcie po Jelce,?).
Te drzewa „w y ro s ły "  w ciągu jednego wieczoru! Szybko, 
prawda? Teraz pieczołowicie okopują je pracownicy fa b ry k i  

„U n ia "  (zdjęcie po prawej).
A na wybrzeżu wykańcza się już szeroką aleję, wzdłuż które j  
stanęły rzędy pięknych latarń. T u ta j  otwarta zostanie w ie lka  
kaw iarn ia  na powietrzu oraz czytelnia i b ib l ioteka (zdjęcie 

u dołu).
W7 zlotowe dni spotkamy się w Parku K u l tu r y  i W ypoczynku!

Opracowanie i fotografie :  
K rys t ian  Barcz

Sztandar
I f  P Ml KIJ KULTURY

Na kilka dni przed Ziołem

M iło  p rze jść  obok jo g o  w y s ta w r !
P rz y p o m in a m y ! W ie lk i K o n k u rs  

„ S vta n ( ia ru  M ło d y c h "  i ,.E xpressu  W ie ­
czo rn e g o " trw a  i t rw a ć  będzie  do 1?, 
l in c a  b r.

S p ieszc ie  się w ię c  z d e k o ro w a n ie m  d o ­
m ó w . zak ładów * p ra c y , sk le p ó w  i u lic .
18 lip ca  K o m is ja  K o n k u rs o w a  ocen i de ­
k o ra c je  i n a g ro d z i ty c h . k tó rz y  je  n a j-
lepiej wykonam Warszawa, środa 18 lipca 1952 r.

KONKURS „SZTANDARU MŁODYCH" I „EXPRESSU WIECZORNEGO“
ita na;i«psstq dekorację xlotowq okna, balkonu, miejsca pracy

czy u lic y —TRW /t!

1.3 bm. odbędzie się posiedze­
nie Sejm u Ustawodawczego RP, i 
z następującym  porządkiem  I 
dziennym :

1. P ro jek t K on s ty tu c ji P o l- ! 
sk ie j Rzeczypospolitej L u ­
dow ej;

Z. Sprawozdanie K om is ji Pra-1 
wn icze j i Regulam inow ej o 
pro jekcie  Ustawy K onsty tu ­
cy jne j — Przepisy w prow a- j 
dzające Konstytuc ję  Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej — 
złożonym ze wspólnej in i-  j 
e ja tyw y ustawodawczej Ra- i 
dy Państwa i Rządu.

Depesza KC PZPR
z  okazji 30-lecia Komunistycznej P a r t i i  lapenii

K om ite tu  Centralnego
Kom unistycznej P a rtii Japonii

‘ Tok ic

W  30 rocznicę powstania Waszej P a rtii,  k tóra 
po m in u y  najcięższych prześladowań przez cały 
ten okres b ron iła  bohatersko spraw y ludu ja ­
pońskiego, pragniem y w yraz ić  Wam uczucia 
naszej głębokie j, b ra te rsk ie j solidarności.

Dziś, gdy Wasza piękna ojczyzna c ie rp i pod 
uciskiem  okupanta am erykańskiego, Wasza 
o fia rna  w a lka  o wolność i niepodległość na ro ­
dową Japon ii, przeciwko separatystycznemu 
tra k ta to w i z San Francisco i tzw . „uk ła d o w i 
o bezpieczeństwie“ , o zapewnienie pokoju naro­
dow i japońskiem u i narodom  A z ji, stanowi 
w ie lk i w k ła d  do dzieła w a lk i o pokó j na całym 
świecie.

W spania ły rozw ó j ruchu narodowo - w yzw o­
leńczego w  Waszym k ra ju  św iadczy o tym , że

plany am erykańskich im peria lis tów  skazane są 
na haniebne fiasco. że nie uda im się w yk o rz y ­
stać Waszego narodu ja ko  mięsa arm atn iego 
w w o jn ie  agresyw nej przeciwko Kore i, Chinom  
Ludow ym  i  Z w iązkow i Radzieckiemu.

Życzym y Wam, aby Wasza bohaterska w a lka , 
Jaką prowadzicie na rzefe' szerokiego fro n tu  de­
m okratycznego. przeciwko am erykańskim  cie­
miężcom — atom owym  ludobójcom  z H irosz i­
my, katom  narodu koreańskiego, siewcom dżu­
my i cho lery — zakończyła się pełnym  sukce­
sem. Życzym y Wam, aby naród japoński, w y ­
zwolony z ka jdan  im peria lizm u am erykańskie­
go i rodzim ej reakc ji, za ją ł należne mu miejsce 
w w ie lk ie j rodzin ie n iepodległych i suweren­
nych, pokój m iłu jących  narodów, k tó rym  prze­
wodzi potężny Związek Radziecki — ostoja po­
ko ju  na całym  świecie.

K O M IT E T  C E N TR A LN Y  
T U LS K IE J  ZJEDNOCZONEJ FA R T U  

RO BO TN IC ZEJ

Aa cześć Śnięta Wyzwolenia
.............. — L . 1 ................. 11 1 ■

„Musimy godnie kontynuować tradycje 
w którei pracował F. Dzierżyński i

pod tym hasłem młodzież z „Czerwonego Parowozu“
Realizując zobowiązania podjęte d la  uczczenia 8 rocznicy 

PKW N , robotn icy  w ie lu  zakładów  pracy wprowadza ją małą 
mechanizację, zaczynają stosować nowe, wyższe organ izacyjn ie  
fo rm y pracy, k tóre p rzyczyn ia ją  sję f] 0 uspraw nienia p ruduk- 
c ji i zwiększenia mocy p ro d u k c y jn e j fab ryk i.

Załoga W arszawskich Z ak ła ­
dów Budowy Urządzeń Przem y­
słowych—„Czerwonego Parowo­
zu“ , k tó ra  pierwsza w  stolicy 
zrealizowała swój Czyn L ipco­
wy, dokonaia na odbytym  14 
bm. masowym zebraniu podsu­
m owania osiągnięć we w spół­
zaw odnictw ie lipcow ym  i podję­
ła nowe, wartościowe zobowią­
zania.

Ogólna wartość dodatkow ej 
p rodukc ji sięga 2.741 tys. zl.

Dodatkowe zobowiązania pod­
ję to ogółom około 350 pracow ­
n ików  Warsz. Żaki. B udow y U- 
rządzeń Przem ysłowych, R eali­
zacja. tych zobowiązań przemie­
si e gospodarce narodow ej d o ­
datkowa p rodukcie  wartości 603 
tys. zi. oraz 90 tys. zl. oszczęd­
ności.

„M us im y  godnie kon tynuo  -
wać tradycje naszych towarzy­

szy z „Czerwonego Parowozu-
— fab ryk i, w  k tó re j pracąwal 
Fe liks Dzierżyński, Franek Z u ­
brzyck i i w ie lu  Innych b o jo w ­
n ików  o wolność I socja lizm "

—  powiedział składając zobo - 
w iązan ie ,m iody robo tn ik  K a p u ­
sia. Brygada Sawickiego, w 
skiad k tó re j wchodzi Kapusta 
postanowiła zaciągnąć ..w arty 
zlo tow e“  i w ykonać do 20 bm. 
t.i na 19 dni przed term inem  
ważne części do 65 urządzeń 
przemysłowych.

Pomyślnie rea lizu ją  swój Czyn 
Lipcowy robotnicy Gorzowskich 
Zakładów W łókien Sztucznych 
którzy postanow ili wygospodaro­
wać 1.023 tys, zł Do c h w ili obec­
nej załoga wykonała około 7(1 
procent zobowiązań.

Tocząc uporczywą w a lką  o

naszej fabryki,
Fr. Zubrzycki“

staje na Warcie Zlotowej
podniesienie produkcji, pracow­
nicy d/.iatu w łókienniczego, przy 
braku 5 procent przewidzianej 
ilości w ykw a lifikow a nych  pra­
cow ników . ani razu nie dopuści­
li do wyłączenia maszyny z ru ­
chu.

Ze wszystkich odcinków budo­
wy nowego obiektu Planu 6-let- 
mego — fa b ryk i „Celw iskoza“  
napływ ają m eldunki o przedter­
m inow ej rea lizacji zobowiązań 
lipcowych. Brygady budowni­
czych skracają poważnie te rm i­
ny ukończenia poszczególnych 
prac. przyspieszając tym samym 
'empo budowy catego kom bina­
tu.

+
W całym k ra ju  powstają ko- 

m ile jy  obywatelskie obchodu 
Święta Odrodzenia Polski. W 
skład kom ite tów  wchodzą przed­
staw iciele rad narodowych, 
PZPR, s tronn ic tw  po litycznych, 
organizacji masowych i placó­
wek ku ltu ra lnych . W yłon iona 
kom isje opracowały szczegó­
łowe p rogram y uroczystości, ,

więcej burtvnkôw 1 
1 hase ł M ło d y c h  P rz o d o w n ik ó w
S to lic y

s k le o ó w  nabiega o d ś w ię tn e g o  w y g lą d u , w ita .la e  n ap is a m i tra n s p a re n tó w  
— B u d o w n ic z y c h  Pols :i L u d o w e j, k tó rz y  20 lip c a  p rzyb ę d ą  na Z lo t do

S k le p  M ię s n y  p rz y  u l. P u ła w s k ie j — 
róg M a d a liń s k te g o  — k ilk a  w y s ta w  tego 
sk lepu  s ta ra n n ie  i zę sm a k ie m  u d e k o ­
ro w a ły  k o l. ko l. Teresa L e w iń s k a , H e­
lena K lu c z y k , K u le n ia  O racz i H a lin a  
D y m is z k ie w ic z . P o ś w ię c iły  one ca ła  n ie ­
dz ie lę  na p rz y g o to w a n ie  d e k o ra c ji.  F- 
dz iś  s k le p , w  k tó ry m  p ra c u ją  w yg lą d a  

n ap ra w d ę  o d ś w ię tn ie .
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M łodzież rea lizu jąc zwycięsko zobowiązania podjęte w  Czy­
nie Z lo tow ym  dale O jczyźnie nowe tony s ta ll i węgla 1 pod­
nosi wydajność z hektara. W toku w a lk i o zaszczytny ty tu ł 
przodownika, młodzież rozszerza I wzbogaca form y soc ja li­
stycznego współzawodnictwa. Dzięki temu walczy ona lepie j 
i  o fia rn ie j o realizację Planu 6-letniego I o pokój.

Chcę lak najlepiej pracować dla O jaymy
A -  mówi junak Kiliński

SI brygada Powszechnej O r­
ganizacji Siużba Polsce w yko ­
nała już  zobowiązania podjęte 
d la  uczczenia Z lo tu  M łodych 
Przodow ników .

Członek brygady K il iń s k i Ze­
non, syn m ałorolnego chłopa z 
D ług ie j Wsi ośw iadczył, po w y ­
konan iu  przez brygadę zobo­
w iązań:

„S iyo ją  pracą staram  się ’od­

wdzięczyć Polsce Ludo w e j za 
to, że rodzice moi są dziś w o l­
nym i chłopam i, a nie (ak ja k  
przed w ojną, sługam i hrab iów  
i obszarników . D latego też swo­
ją  pracą godnie chciałem  ucz­
cić Z lot.

Uważam, że obow iązkiem  ka ­
żdego pa trio ty , kochającego 
swoją O jczyznę —- jest praco­
wać dia  n ie j ja k  n a jle p ie j" .

! w ostatnich dniach poważnie 
przekroczyła swoje zobowiąza- 

| nią zlotowe, osiągając 542 proc. 
normy.

Swoje zobowiązania zlotowe 
| w ykona li rów nież sz lifie rz  koi. 

B ron is ław a M urzynka  w 411 
proc. norm y, B ron is ław  Rak, 
k tó ry  zam iast zadeklarow anych 
258 osiąga 424 proc., Eugenia 
M roczko — 410 proc. norm y.

O rea lizac ji zobowiązań zlo­
towych m eldu je  rów nież kol.

i K ró l z F ab ryk i Urządzeń M e- 
j chanicznych w Dąbrow ie G ór- 
j r.iczej. k tó ry  zamiast 320 w y ra - 
I lii»  450 proc. norm y I ko i. A l-  
| bin, k tó ry  zobowiążą! się w  tym  
roku wykonać zadania P lanu 
6-letnicgo według obow iązu ją­
cych norm. a od kw ie tn ia  p ra ­
cuje już, w  6 -tym  roku, w y k o ­
nując przeciętn ie 350 proc. n o r­
my.

K . TR U C H A N  
K atow ice

Przoduje brygada powstała w akcji priedilotcwej

nia Z lo tu  brygada ta podjęła ! 
w ięc zobowiązanie: w ykonania 
200 m w ykopu ziem i ponad plan 
w  ciągu 8 dni, a w ykona ła  je 
w ciągu trzech | pól dnia.

Po zrea lizow aniu tego zobo­
w iązania podjęto nowe, mające 
za zadanie przyspieszyć prace 
betoniarsko-ziem ne.

T? okresie prz^*—>towań do
Z lo tu  brygada ta osiąga bardzo 
dobre w y n ik i, p rzy  pracach be- 
to iiia rsk ich  osiągając. 395 proc. 
norm y, przy pracach ziemnych 
218 proc, norm y.

M. G A W D Z IK  
L u b lin

Tari. Rymanlak pracuje już w roku 1958

Brygada betoniarska kol. 
H enryka Juszki z cem entowni 
Rejowiec I I  została zorganizo­
wana w  toku przygotow ań do 
Z lo tu. Jej członkow ie są w  pe ł-i

n i św iatlom i tego. że ich zasz­
czytny obowiązek, to przodo­
wać. prędzej budować swoją 
cementownię, wzm acniać silę 
gospodarczą Polski. D la uczcze-

Czołowy przodow nik pracy 
zak ładów .im . Józefa S talina w 
Poznaniu tow. A n to n i Rym anlak
zam eldował o w ykonan iu  swo- 

! ich zobowiązań podjętych dla 
! uczczenia ósmej rocznicy S w ie- 
! t,a Odrodzenia i Z lo tu  M łodych 

Przodowników.
Tow. R ym anlak, k tó ry  jako 

i p ierwszy w ykona! p rzypada ją -

Brygadn delegatów z huty im. Stalina 
przyjęta imię Fryderyka Joliot-Curie

Znani przodow nicy i delega­
ci na Z lo t z hu ty  im  S talina 
M acłak, B ab ij, C hordyn iak i L i- 
stwan s tw o rzy li 4-osobową m ło ­
dzieżową brygadę produkcy jną  
hu. Jo lio t-C urie .

Postanow ili oni w  ciągu dni 
dziejących ich od Z ło tu  w yko ­

nywać zespołowo 250 proc. n o r­
m y . i o tych osiągnięciach w  
pracy dla O jczyzny zameldować 
tow. B ie ru to w i na Z locie w 
Warszawie.

W. M A ŁO  RA 
K atow ice

W  S T O C Z N I  G D A Ń S K I E } -

Janina Chmiel -  silflerka z Bielska 
os!ęfja 542 proc. normy

Głęboka m iłość do Polski L u ­
dowej i wola służenia je j ze 
w szystkich s ił w p ływ a na to, 
że młodzież coraz lepie j re- i

a lizu je  swoje zobowiązania w 
„Czynie Z lo tow ym “ .

Janina Chm iel — sz lifie rka  
B ie lsk ie j F a b ryk i P ił i Narzędzi

Ai

dWGAD* i m

M m  KMIEW5 KIE0 O» I / i  tjęrocdhsza .
J tS 'H  p P o w k o iO S fa

W Y K O N

# 0 2
¡J ó z e f W i c U H #

A N I E

202 «L___ —.202 °lo12.YIS
14.111 203 202,5 „

ce na niego zadania P lanu 6 
le tn iego zam eldował o ukoń 
czeniu pracy, p rzypadającej na 
niego według obow iązujących ! 
norm  do końca roku  1957.

JA N  B Y K O W S K I 
Toznań

Ó pełne wykorzystanie 
materiałów budowlanych 
waSciq w Nowej Hucie j

Już od 15-go m aja  trw a  m ię- | 
dzy brygadam i m u ra rsk im i Jó­
zefa Narowskiego i Józefa E l- 
żbieciaka z N ow ej H u ty  w spół­
zaw odnictwo o pełne w yko rzy ­
stanie m a te ria łów  oraz o czy­
stość terenu pracy. Zobowiąza­
nie to jest d ługofalowe, zosta­
ło podjęte ja ko  Czyn Z lotow y. 
B rygady walczą zawzięcie o 
pierwszeństwo. N orm y dzienne 
ich prac w aha ją  się średnio od 
170 proc. do 300 proc. a nawet 
w ięcej ,

A . L IS O W S K I 
K ra k ó w

I S  1 $ .  i n .

-posiedzenie Sejmu



N i e c h ż y j e  Z M P  — n a j b l i ż s z y ,  
Polskiej Zjednoczonej P artii

w i e r n y  po
Robotniczej!

Wzbogaceni doświadczeniami kampanii zlotowej
wyżej podnosimy poziom pracy aktywu ZMP

K ilk a  tygodn i terno zakończyły się w yb o ry  delegatów na 
Z lo t wśród pracow n ików  aparata ZM P-owskiego. D yskn- 
aja nad kandyda tu ram i pomogła ak tyw is tom  jaśn ie j ujrzeć 
słabe i mocne strony ich pracy oraz wyciągnąć i  tego w n io  
Ski do dalszej pracy.

Prawdziwy przyjaciel
Zb ign iew  Iw ańczuk, k ie ­

ro w n ik  W ydzia łu  A g ita c ji i  
P ropagandy Zarządu D z ie ln i­
cowego ZM P na Grochówie 
w  W arszaw ie ma w  całym  
mieście pełno serdecznych 
p rzy jac ió ł. Jego na jb liższym i 
p rzy ja c ió łm i są m łodzi robo t­
n ice S ławek S trupecki z 
W ZPO 2, Jędrzejewski, Gąs­
ka i  Jankow ska z Państwo­
w ych  Zakładów  O ptycznych 
na G rochówie. W  M łodzieżo­
w y m  Domu K u ltu ry , gdzie 
Zbyszek chodzi czytać książ­
k i  i  spędzać w o lny  czas po 
pracy, m łodzież z różnych 
dzie ln ic W arszaw y w ita  go 
tak , ja k  wota się starego zna­
jomego.

P rzy jaźń a k ty w is ty  zetem- 
powskiego z m łodzieżą zro­
dz iła  się w  codziennej pracy. 
Zbyszek większość czasu spę­
dza wśród m łodzieży, w  ko ­
łach ZM P  na teren ie swoje j 
dzie ln icy.

N iedawno zw ie rzy ła  się 
Zbyszkow i m łoda szwaczka z 
W arszawskich Zakładów  Prze 
m ysłu Odzieżowego — 2, kol. 
Andzelm . Dziewczyna m ia ła  
chęć przejść do szycia na dw ie

operacje, a le  n ie  w iedziała, 
ja k  to za ła tw ić. Czy zaufa je j 
dyrekcja? Czy poprze ją  Za­
rząd Zakładowy?

Zbyszek popa rł p ro je k t ko l. 
Ąndzelm  w  całej rozciągłoś­
ci. Dostrzegł on w  n im  od ra ­
zu pęd do nowego, do przo­
dującego. P om ów ił o ty m  z 
Zarządem Zakładow ym  ZMP, 
przekonał dyrekc ję  i  m łoda 
szwaczka rozpoczęła pracę na 
dwóch operacjach.

N igdy  n ie  zdarzyło się jesz­
cze, żeby Zbyszek obiecywał 
za ła tw ić  jakąś sprawę, a póź­
n ie j żeby o n ie j zapom niał i 
nie* do trzym a ł słowa. Jeżeli 
się ty lk o  daje — na jchę tn ie j 
za ła tw ia  on sprawę z miejsca, 
od ręk i. Znany jest z tego, że 
n ie  rzuca s łów  na w ia tr .

M ło dy  toka rz  W arszaw skie j 
F a b ry k i M o tocyk li, Fredek 
W łodarsk i, m ia ł ostatn io 
w ie lk i k łopo t. Przeniesiono go 
na toczenie korbow odów , pod­
czas gdy chłopiec p rzyzw y­
czajony b y ł do toczenia „na 
okrąg ło“ . M ia ł już  do tego 
i  ■wprawę, i  doświadczenie, i  
zam iłowanie. 'Wiedział, że prze 
niesiono go przez niedopa-

trzen ie  i  czuł g łęboki żal do
b iu ro k ra tów .

Przypadek spraw ił, że w  
Zakładach b y ł w łaśnie Zby­
szek. M ło dy  toka rz  z-wrócił się 
do niego z prośbą o pomoc. 
N ie  spodziewał się nawet, że 
ta k  szybko pomoc tę otrzym a. 
Zbyszek poszedł do m ajstra , 
zarządzającego toczeniem ,.na 
okrąg ło “  i  z m iejsca w ys ta ­
ra ł się o przeniesienie dla 
Fredka.

Za taką w łaśn ie  pomoc ce­
n i m łodzież swojego p rzy ja ­
ciela. ak tyw is tę  fa rządu dz ie l­
nicowego ZM P. Zła to — i  za 
skromność, k tó ra  cechuje te ­
go energicznego chłopca.

N iedawno w  ZD Z M P  na 
G rochów ie odbyw ały się w y ­
bo ry  delegatów na Z lo t . , P ra ­
cow nicy apara tu zetem pow- 
skiego jednom yśln ie  w y b ra li 
Zbyszka Iwańczuka. T ak im  
ja k  on pow in ien być a k ty w i­
sta zetempowski.

W. Ł

Dlaczego zrzekłem slą 
kandydatury 

na delegata na Zlot?
(Opowiadanie In s tru k to ra  ZP 
ZM P w  Lu ba rto w ie  — tow.

H. F ilip ka )

W  dn iu  10 czerwca odbyw a­
ły  się w  Lu ba rto w ie  w yb o ry

Młodzież Zjednoczonych Zakładów Rowerowych w Bydgoszczy
kiepsko walczy

o podniesienie jakości produkcji
Tow. Szum ińskl ze Z jedno­

czonych Zakładów  Rowero­
w ych w  Bydgoszczy, zabiera­
jąc glos w  W ie lk ie j Przedzlo- 
tow e j Naradzie Koresponden­
cy jne j pod hasłem „P ro d u ku je ­
m y dużo i dobrze“  (Sztandar 
M łodych n r 11B). naśw ie tlił 
nam pracę M P K  w  tak i spo­
sób, iż niepodobna było  w ą t­
pić, że młodzież tych Z akła­
dów zabrała się do w a lk i o 
jakość z entuzjazmem i po tra ­
f i  skutecznie walczyć z brako- 
róbstwem .

F akty  m ów ią co innego. 
W praw dzie nad b iu rk iem  prze­
wodniczącego organizacji zet- 
em powskiej przy IV  W ydziale 
tych Zakładów  wypisane są 
słowa tow. B ie ru ta  m ówiące o 
konieczności w a lk i z m arno­
traw stw em . ale k ie ro w n ik  o r­
ganizacyjny Zarządu ZM P 
przy V I I I  W ydziale, tow. B ień­
kow ski. zapytany o pracę 
P unktu  prosił, aby w yjaśnić  
m u „co to takiego“ , i dopiero 
w  trakcie  rozm owy przyporo­
w a ! sobie, że o pracy Punktu  
Kontro lnego na terenie IV  
W ydzia łu  słyszał... przez ra ­
dio.

O Punkcie K on tro ln ym  nie 
w iedzą również m łodzi robot­
n icy  IV  W ydzia łu , tow. T y l, 
W ierzewska i inn i.

N iew ie le  mogą powiedzieć na 
ten tem at także pracownicy 
K o n tro li Technicznej, pomimo 
że P unkt ten z K on tro lą  Tech­
niczną współpracuje. W spółpra­
ca ta polega na tym , że w  każ­
dym  miesiącu odbyw ają się 
dw ie  lub trzy narady ko lek ty ­
wu M PK. na których pracow-

n icy K o n tro li om aw ia ją  różne 
prze jaw y brakoróbstwa. Pom i­
mo to tow. U m iński, członek 
Punktu  wyznaczony specjalnie 
do re ferow ania spraw, na za­
pytanie, k to  jest najgorszym  
brakorobem W ydzia łu  odpo­
w iada, „że b ra k i mogą zdarzyć 
się każdemu".

Na p iln ik a m i, gdzie powsta­
je dużo braków  przy p iłow an iu  
ram. brakarz tow. Hofm an nie 
po tra fi powiedzieć, k tó rzy  pra­
cownicy dają na jw ięce j złej 
p rodukcji. Przyczyną tego sta­
nu rzeczy jest w ad liw a  orga­
nizacja pracy K o n tro li Tech-, 
nicznej. B raka rz  nie odbiera 
p rodukc ji od każdego robo tn i­
ka oddzielnie, lecz sprawdza 
zbiorowo produkcję całego od- 
dzibłu. W tych warunkach 
sprawcy braków  mogą oczyw i­
ście pozostać nieznani.

N iektóre części odrzucane 
przez brakarza wym agają na­
prawy, po dokonaniu k tó re j 
mogą być poddane dalszej ob­
róbce. Na naprawy te nie m u­
szą jednak „tra c ić  czasu" 
sprawcy zepsucia, których w  
tych warunkach bardzo często 
nie podobna personalnie okre­
ślić; pracę tę w ykonu je  spe­
c ja lny  robotn ik . O większych 
udogodnieniach nie może chy­
ba m arzyć żaden brakorób.

Przy ta k ie j „o rgan izac ji" kon 
tro li jakości nic dziwnego, że 
do w iadomości Punktu  docho­
dzą ty lk o  przyk łady szczegól­
nie jaskraw e (np. w ypadk i 
przepalenia ram y przez spa­
wacza) i tłumaczone z zasady 
przyczynam i niezależnymi od 
Zakładu. Okoliczności te prze­
sądzają również, że M PK. dla

którego jedynymi źródłem in ­
fo rm a c ji jest aparat kon tro li, 
nie może napiętnować brako­
robów, wyw ieszać „B łyska ­
w ic “ , walczyć o jakość za po­
mocą gazetek ściennych.

M łodzież Zjednoczonych Za­
k ładów  Rowerowych zamierza 
rozszerzyć działalność Punktu. 
P lanu je ona zorganizowanie 
M P K  rów nież przy innych w y ­
działach Zakładów, a następnie 
zorganizować m iędzy Punktam i 
współzawodnictwo. M yśl ta 
jest bezsprzecznie słuszna!

Jednak zanim  M P K  przystą­
pi do organizowania innych 
punktów , należy bezwarunko­
wo postawić na nogi pracę na 
terenie IV  W ydzia łu. W  tym  
celu trzeba, aby towarzysze 
ze Zjedn. Zakł. Rowerowych 
naw iązali kon tak t ze zna jdu­
jącym i się na sąsiedniej u licy 
Zakładam i Teletechnicznym i 
T-8, zaznajom ili się z metoda­
m i pracy tamtejszego Punktu 
Kontro lnego, a następnie po­
m yśle li w raz z pracow nikam i 
K o n tro li Technicznej o uspraw ­
n ien iu  swej działalności.

M łodzieżowy P unkt K o n tro l­
ny w  Zjednoczonych Z ak ła ­
dach Rowerowych n ie w ą tp li­
w ie przyczyni się do podnie­
sienia jakości p rodukc ji, jeśli 
w  w yn iku  jego starań kon tro ­
la Techniczna zaostrzy odbiór, 
przystąpi do dokładne j analizy 
braków  i w y k ry w a n ia   ̂ich 
sprawców, a młodzież Z ak ła ­
dów rozpocznie za pomocą ga­
zetek ściennych i „B ły s k a w ic “ 
bezwzględną w a lkę  z brako- 
róbstwem .

STEFAN P E ŁC ZY Ń S K I

0  p r z y m u s o w e j  r a n d c e  --------- -----------------

—  • • ■■■ - n a  M a r i e n s z t a c i e
Raz się zdarzyło, że pewien  

bu rżu jsk i synek m ia ł napisać 
wypracowanie o pewnej  b ied­
ne j rodzinie. Napisał tak: . .By­
ła sobie pewna biedna rodz i­
na. Wszyscy tam by l i  biedni:  
mama. była biedna, tato by ł  
biedny, synek i  córka by l i  
b iedni, lo k a j był  b iedny, s łu­
żąca była biedna..." Śmiejecie 
się? Tak, to śmieszne w y p ra ­
cowanie. a jego śmieszność 
polega na tym, ie. burżu jsk i  
synek nie znał żadnej biednej 
rodziny i nie wyobrażał sobie 
rodziny bez lokaja i  służącej.

Z podobną znajomością rze­
czy „G łos A m e ry k i “  opowiada 
o Zlocie i  kam panii przedzlo- 
towej.

Dowiedz  stę młody górniku, 
k tó ry  w  brygadzie szturmowej  
ratujesz zagrożony odainek, bo 
ci na sercu leży wykonanie  
planu, że cię batem napędzo­
no do tej roboty. Dowiedz  .się 
młoda tkaczko, k tóra przeszko­
lona metoda K owalowa .w 
trójce tkack ie j produkujesz  
więcej tkanin, że cię siłą zm u­
szono do tego. abyś lepiej p ra ­
cowała i lepie j zarabiała. Do­
wiedz się, m iody  chłopcze, k tó ­
ry  nie miałbyś na wsi co robić  
na dwóch hektarach, że cię 
siłą zagnano do nauki w  szko­
le zawodowej i pod p rzym u­
sem popędzono do fabryk i .  
Mówicie, że tak nie jest? To 
nic nie szkodzi, ,.Głos A m ery ­
k i “  tak powiedział:  „ISO tysię­
cy młodzieży w  Polsce zapę­
dzono do roboty..." Tw ie rdz i  
dalej, „że te 350 tysięcy m u ­
siało podjąć zobowiązania zlo­
towe“ .

Mniejsza o cy frę  (choć i  tu  
zaszła „m a ła “  pomyłka, bo 
współzawodniczącą w  Polsce 
m-łodzież liczymy na m i l io n y )—  
głównie chodzi o co innego...
, Kiedy w  Polsce rządzil i  ka­

pita liści, młodzież sięgała po 
pracę, ale n ik t  je j  pracy dać 
nie mógł i nie chciał, k iedy  ta 
Polsce rządzil i  kap ita l iśc i by ­
ło na wsi 8 m i l ionów  ludzi 
zbędnych. Tak jest do dziś w  
„ ra ju  wolności“  — USA.

To ci dopiero wolność p ie rw ­
sza klasa — nie chcesz, nie 
pracujesz, chcesz — też nie 
pracujesz! N ik t  cię nie „pędzi“  
do szkoły zawodowej, na w yż ­
szą uczelnię, bo choćbyś tam, 
chłopcze nie mający pienię­
dzy —  chciał iść, to i  tak cię 
nie przyjmą.

Przed w o jną  żaden robotn ik  
polski, an i młody, ani stary, 
żaden pracujący chłop, ani 
młody, an i stary  — żeby mu  
nie w iem  co obiecywali kap i­
taliści i obszarnicy, nie pod ją ł­
by żadnego zobowiązania. Po 
co? Żeby napchać kieszenie 
tychże kap ita l is tów  i  obszar­
ników?

Tu ich boli, renegatów z „G ło ­
su A m e ry k i “ ! M ia ło  się fa ­
bryczkę przed wojną, mia ło  
się niaiąteczek  — a tu ani rusz 
nie chcieli  robotnicy współza- 
icodnictwa rozw ijać!

A le to nie wszystko. Oka-  
ztlje się, że nie ty lko  zobowią­
zania zlo towe podejmowano  
pod przymusem. W  ogóle ca­
ły  Z lo t jest przymusowy.

Nie uderzycie? No, to posłu­
chajcie. Na Z lot m ają spędzić 
samych „ reż imowców “  — bre­
dzi „Głos A m e ry k i “ . Spędzić!

Koledzy delegaci —  Wy  
wcale nie jesteście w y b ra n y ­
m i przez młodzież delegatami 
— najlepszymi spośród na j lep ­
szych! Zostajecie silą spędze­
ni na Zlot. Co? Mówicie, że 
bardzo chcieliście jechać na 
ten Zlot? N ieprawda! W y  n ie 
chcieliście jechać! Was zm u­
szono...

Delegaci, n i t  należący Ao

Z M P ! „CAos A m e ry k i "  tw ie r ­
dzi, że nie jesteście delegata­
mi. Co? Mówicie, że jednak je ­
steście? To już  nic z tego nie 
można zrozumieć, bo „Glos  
A m e ry k i “  tw ierdz i,  że Wy nie 
macie wziąć udzia łu w  Z lo ­
cie, ty lk o  „p i  eęzeniarze z 
Z M P ".  '

Sni się po nocach ła jdakom  
z „Głosu A m e ry k i "  len „p rz y ­
musowy Z lo t “ . Pociągi pod 
silną eskortą wojskową, m ia ­
steczka zlotowe pod karabina­
m i maszynowymi, a jeśl i  ja k i  
tak i  delegat pragnie nocą wyjść  
z namiotu za własną potrzebą, 
to za n im  leci żołnierz z pe­
peszą. Przymusowe tańce nad 
Wisłą  i przymusowe w t ra jon ie  
słodyczy na „w ie lk ie j  s łodkie j 
zabawie“  na Mariensztacie, u-  
rządzanej przez Zakłady im. 
22 Lipca (niechbyś wtedy nie 
z jad ł cukierka, to —  oho!). 
Pod przymusem będą młodzi 
sportowcy skakać wzwyż, pod 
przymusem  będzie młodzież 
skandować „p o -k ó j "  i  śpiewać, 
a nawet jeśl i  m łody górn ik  u- 
m ów i się na randkę z w a r ­
szawską m ura rka  na M arien ­
sztacie, albo w  Łazienkach to 
t rudno  — musi...

Oto, co może wymyśleć cho­
ra wyobraźnia starych faszy- 
stów.

Ze p ien ią  się na samą myśl 
o Zlocie, że w ym yś la ją  wciąż 
nowe kalumnie, które potem 
wyrzucają z siebie na fale 
eteru — to n ic dziwnego, ani 
nowego. Boją się rosnącej s i­
ły  naszej Ojczyzny  i  je j  m ło ­
dzieży, k tó re j  wyrazem jest 
Zlot. Z lo t Budowniczych. Z lo t  
przeciw nim, wrogom poko­
ju ;  wrogom szczęścia i  uśmie­
chu.

Dz iw i nas co innego — bez­
denna głupota tych kłamstw.  
K to  im  uwierzy? M y  —  nie! 
Oni — Więc ktom ^

delegatów na Z lo t «pośród 
pracow n ików  apara tu zetem- 
powskiego naszego pow iatu. 
K om is ja  współzawodnictwa 
zlotowego om ówiła pracę przo 
du jących p racow n ików  w  o- 
kresie kam pan ii z lo towej i 
zgłosiła kandydatów  na Z lot.

Podczas dyskus ji m łody 
p racow n ik  ZP ZM P, In s tru k ­
to r do spraw  m łodzieży szkol­
nej i  o rgan izacji ha rcersk ie j, 
tow . Ju liusz Szym ański, n ie ­
spodziewanie zgłosił m oją 
kandydaturę .

— W yb ie rzm y towarzysza 
F ilip k a  — pow iedział.— Prze­
cież on dobrze w yw iązyw a ł się 
ze swoich obow iązków i  jesz­
cze na każdym  k ro k u  pom a­
gał in n ym  pracow nikom  ZP.

K andyda tu rę  m oją  poparł 
także przewodniczący zarządu 
gminnego ZM.P z Czem iernik, 
tow . Szwie, potem podobnie 
w yp ow iad a li się inn i.

K ie dy  towarzysze dysku to ­
w a li, ja , mocno zaskoczony, 
zastanaw iałem  się. czy na­
praw dę zasłużyłem na de le­
gata na Z lot. Czy mam  p ra ­
wo stanąć obok najlepszej 
m łodzieży naszego pow iatu, 
k tó ra  w span ia łym i osiągnię­
c iam i zasłużyła na w ybór na 
delegatów? Czy ja, ak tyw is tą  
zetempowski, k tó ry  pow in ien 
ze wszystkich swoich s ił po­
magać m łodzieży w  przodo­
w aniu, k tó ry  nie ma żadnych 
p rzyw ile jó w  an i pierwszeń­
stwa w  wyborze na delegata 
na Z lo t, jestem naprawdę lep­
szy od innych aktyw is tów ?

Przypom nia łem  sobie, że za­
w iod łem  przecież raz m ło ­
dzież gm iny Rudno. M ia łem  
do n ie j przyjechać pewnego 
razu w  pią tek i  pomóc w 
przygotow aniu się do gm in ­
nej kon fe ren c ji wyborczej. A 
ja przyjechałem  dopiero w 
niedzielę, n ie  w ierzyłem , że 
w te j gm in ie  coś się uda — 
n e chcia ło m i się brnąć 20 
k ilom e trów , a k o m u n ika c ji

inne j nie było. Tymczasem 
kon ferencja  odbyła się, cho­
ciaż n iezupełnie spełn iła na­
dzieje, ja k ie  pok łada ł w  n ie j 
zarząd gm inny ZM P i  m ło ­
dzież gm iny Rudno. G dybym  
przy jecha ł w  piątek, na pew­
no byłoby inaczej. A  ja, p ra­
cow n ik  po lityczny  zarządu 
powiatowego ZMP, k tó ry  ma 
uczyć m łodzież w y trw a łośc i 
i uporu  w  pokonyw an iu  tru d ­
ności, z ląk łem  się 20 k ilom e­
trów !

— N ie — pom yśla łem  — 
nie mogę oszukiwać tow a rzy­
szy, tu  są lepsi ode mnie. Żal 
Z lo tu  — ale zetempowskie su­
m ienie nie pozwala poddawać 
się słabości. W stałem  i  pow ie­
działem, że zrzekam się kan ­
dyda tu ry . Pow iedzia łem  to ­
warzyszom, dlaczego to robię. 
I wysunąłem  kandydaturę 
przewodniczącego zarządu 
gminnego ZM P w  Rudnie, 
tow . Szaniawskiego. P rzypo­
m niałem , ja k  on, organizując 
wówczas tę samą kon fe ren­
cję gm inną, chodził od g ro­
mady do grom ady pieszo, roz­
m aw ia ł z zetempowcami, przy 
go tow yw ał ich do kon feren­
c ji i  co najważniejsze — zwo­
ły w a ł kon ferencję  cztery ra ­
zy, lecz nie spoczął, dopóki 
wreszcie kon fe renc ja  się nie 
odbyła. N ie zważał nawet na 
to, że ja  go zaw iodłem  i  nie 
przyjechałem .

W ybra liśm y na Z lo t tow . 
Szaniawskiego...

Praca zlotowa, to była 
w ie lka  lekc ja  dla a k ty w u  zet- 
empowskiego. U jrze liśm y, ja k  
w ie lk ie  s iły  są w  naszej m ło ­
dzieży i  ja k  m y nie zawsze 
te s iły  um iem y wydebyć dla 
dobra O jczyzny, dla zbudo­
wania socjalizm u. Postanow i­
liśm y nieustannie podnosić 
swój poziom po lityczny, w ię­
cej pracować, lep ie j pomagać 
masom m łodzieży, aby szyb­
cie j zbudować w  Polsce so­
cja lizm .

Opr. W. Z IĘ B IC K I

.G łówna sala podziemna  s ta c ji „Botaniczeskij  Sad“ . Te­
matem je j  wykończenia architektonicznego  jest. w ie lk i  sta­
l inowsk i plan przeobrażenia przyrody. Ściany wyłożone są 

, ko lo rowym  m arm u rem  uralskim .

Z chw ilą  zapadnięcia zm ro­
ku — na wszystkich krańcach 
M oskwy zapalają się o lbrzym ie 
neonowe lite ry  „M “ . LJtery te 
umieszczone są nad wejściam i 
do poczekalni metra.

Po raz p ierwszy lite ry  te o- 
ś w ie tliły  wieczorne niebo. M o­
skwy na wiosnę 1935 r.: w  dn iu 
15 m aja uruchom iona została 
pierwsza lin ia  metra — miesz- 

j kańcy M oskw y prze jechali pod 
I ziemią od Centralnego P arku 
K u ltu ry  1 W ypoczynku im. 

j Gorkiego na drug i koniec m ia ­
sta, aż do zielonych kęp parku 
„S o ko ln ik i“ .

Obecnie lite ry  te płoną już 
w 39 różnych punktach sto li­
cy: zupełnie niedawno, w  koń­
cu stycznia 1952 r. pociągi me­
tra  pom knęły przez nowy od­
cinek czw arte j l in i i  m etra, 
tzw. „w ie lk i pierścień", k tó ry  
przecina i łączy wszystkie trzy 
zbudowane poprzednio lin ie , 
ułożone w  kształcie prom ie­
n ia . Ogólna długość l in i i  w y ­
nosi obecnie 54 km.

M oskiewskie m etro ■ —* to 
najszybszy, na jwygodnie jszy 1 
najtańszy środek lokom ocji.

...Jaskrawo ośw ietlony pociąg 
wjeżdża na peron, wyłożony 
m arm urem  i granitem . Szero­
kie d rzw i o tw ie ra ją  się auto­
matycznie. Pasażerowie wcho­
dzą do wagonów, siadają na 
wygodnych m iękk ich  siedze­
niach. Rozlega się gw izdek — 
drzw i zastrzaskują się i pociąg 
m knie w  głąb ciemnego tunelu... 
W  zim ie nie jest tu zimno, w  
lecie zaś — nie za gorąco: u- 
trzym u je  się t u . stale rów ną 
tem peraturę.

Oddycha się lekko, swobod­
nie —  w en ty lac ja  Jest wspa­
niała

Pociąg pędzi szybko, zatrzy­
m ując się na k ró tko  na pod­
ziemnych stacjach. Byłoby 
słuszniej nazywać je nie „s ta­
c ja m i“ , lecz pałacami. M arm u­
ry, gran it, stal, b rąz 'po łysku ją  
ca ceram ika — takie  jest w y ­
kończenie podziemnych stro­
pów, Potężne lam py ja rzen io­
we płoną rów nym  dziennym  
św iatłem . Znajdu jecie  się głę­
boko pod ziemią, a w yda je  się 
wam, że stoicie w zalanej słoń­
cem sali pałacowej. S u fity  i 
ściany ozdobione są freskam i 
z m ozaiki, z tysięcy na jd rob­
niejszych kawałeczków m ar­
m uru. g ran itu  i kolorowych 
kam ieni. W okół w idać a rty ­
stycznie wykonane drzew oryty 
1 rzeźby.

M inęło zaledwie B—12 m inu t
od chw ili, gdy zeszliście do 
m etra na przedmieściu, a już 
Jesteście w centrum  miasta. 
Nie wychodząc na ulicę można 
przesiąść się do innego pocią­
gu I udać się w innym  k ie ­
runku.

*
Przejedźmy się nowym , d ru ­

gim  odcinkiem  „w ie lk iego  
pierścienia“ , którego otwarcie 
nastąpiło w  dniu 30 stycznia 
br. Łączy on plac Komsomol- 
ski — plac trzech dworców — 
z dworcem  B ia ło rusk im  przy 
ul. Gorkiego.

Pierwszą stacją na naęzej 
drodze jest „Kom som olska ja- 
K o lcew a ja “ . T ak ie j stac ji nie 
było jeszcze w  m etro mo­
skiewskim , tak ie j s tacji nie ma 
rów nież na całym  świecie. D łu ­
gość g łów nej sali stac ji pod­
ziem nej wynosi 150 m, wyso­
kość — 9 m. 15 schodów ru ­
chomych może przewieźć 100 
tys. pasażerów w  ciągu jednej 
godziny m czyli tyle. Ile naj-

P Y T A N IE :

Z naszej szkoły może jechać
ty lk o  2 delegatów — według 
rozdzie ln ika — wobec tego 
dyrekc ja  naszej szkoły posta­
now iła  wysłać na w łasny koszt 
k ilk u  p rzodow ników  na u k i i  
pracy społecznej, k tórych jest 
u nas w ięcej n iż dwóch (za­
znaczam. że z inne j szkoły po- 
jedzie 4-ch delegatów) — czy 
to słuszne?

(Z lis tu  kol. Czesława N or- 
kowskiego, l ł - le tn ia  Szkoła 
Ogólnokształcąca im . Sobie­
skiego w  Grudziądzu).

O DPO W IEDŹ:

Nie, niesłusznie. Na Z lo t je -  
dzie około 200 tysięcy delega­
tów  z całej P o lsk i — a prze­
cież liczba m łodych przodow ­
n ików  w  Polsce jest znacznie 
większa. Dlaczego tak  się dzie­
je? Bo na Z lo t m ają jechać 
byn a jm n ie j nie wszyscy m ło ­
dzi przodownicy, ani nawet nie 
na jlepsi m łodzi przodownicy, 
ale na jlepsi z najlepszych. Po

to b y ły  w łaśnie w yb ory , aby 
m łodzież mogła się zastano­
w ić, k to  należy do tych n a j­
bardzie j przodujących w  p ra ­
cy dia O jczyzny i  w yb rać ich 
na Zlot.

N a jw ięce j pojedzie oczyw i­
ście m łodzieży robotniczej — 
m łodzieży przodującej k lasy 
narodu, k tó ra  pracując bezpo­
średnio w  p ro du kc ji, już  dziś 
przysparza O jczyźnie nowych 
bogactw i  um acnia Jej siłę.

Dlaczego z inne j szkoły po­
jedzie 4 delegatów?

Nie znamy te j szkoły, ale 
w idocznie oceniono, że m ło ­
dzież je j osiągnęła lepsze w y ­
n ik i w  konkurs ie  przedzloto- 
w ym  (sami zresztą piszecie, że 
na zebraniu w yborczym  k ry ­
tykow a liśc ie  złą pracę orga­
n izac ji Z M P -ow sk ie j w  W a­
szej szkole w  okresie przedzlo- 
towym ).

W ybory  są nieodwoła lne — 
je ś li odby ły  się zgodnie z regu­
lam inem . Mogą być ty lk o  dwa 
w y ją tk i od te j zasady: jeś li 
delegat po w yborach opuścił 
się w  pracy, zdem ora lizował 
się, zaczął pić itp . —  może być 
odwołany, je ś li ktoś szczegól­
nie w y ró ż n ił się w  okresie

m iędzy w yboram i a Z lo tem  —  
może być dodatkowo w yb ra n y  
(patrz nr. 160 „Sztandaru M ło ­
dych").

Ponieważ w yjazd  na Z lo t 
ma być w yróżnien iem  dla n a j­
lepszych z najlepszych — d y ­
rekc ja  Waszej szkoły postępu­
je  niesłusznie, chcąc wysyłaśS 
na swój koszt nśewybranych 
przodow ników  nauk i i p racy 
społecznej. Przecież może ich  
wysłać ty lk o  za pieniądza 
szkolne, szkolne zaś pieniądze 
— to pieniądze państwowe, a 
państwo — ja k  w iem y — prze­
znaczyło pieniądze na urządze­
nie Z lo tu  ty lk o  dla delegatów, 
w yb ranych  przez młodzież, dla 
najlepszych z najlepszych. Po­
za tym  jest to niesłuszne, po­
nieważ Warszawa w  czasie 
tych 3 dn i zlo towych będzie 
m ia ła  do w yżyw ien ia  i zakwa­
terow ania dodatkowe 200 ty ­
sięcy ludzi. W yobraźcie sobie 
zatem, co by było gdyby i in ­
ne szkoły lub  zakłady chcia ły  
wysłać kogoś na „w ła sn y* 
koszt!

Poza tym  osoby przyjeżdżają 
ce w  ten sposób na Z lo t —  nie 
m ia łyby  żadnych p raw  dele- 
gackich — a więc nie b ra łyb y  
udzia łu w  Zlocie.

...trudności gospodarcze, które napotykamy, są trudnościami wzrostu 
...są to trudności wynikające z konieczności łamania oporu wroga klaso­
wego przy realizowaniu decydującego dla naszej przyszłości i naszej nie­
podległości zadania jak najszybszego uprzemysłowienia naszego kraju, 
z szybko wzrastających potrzeb materialnych i kulturalnych mas pracu­
jących, potrzeb, za którymi nie zawsze nadąża ta czy inna dziedzina 
szybko rozwijającej się, ogólnie biorąc, gospodarki narodowej.

B. BIERUT
(z referatu wygłoszonego na V II Plenum KC PZPR)

W. Jordańslii

mm,
K O R E S P O N D E N C JA  W Ł A S N A

m s t o o

większe stacje m etra w  P ary­
żu w  ciągu doby.

Wszystko w okół błyszczy się 
i lśni... zarówno d ług i rząd 
m arm urow ych ko lum n w  ko­
lorze krem ow ym  i jasnosza­
rym , ja k  i posadzka m arm uro­
wa pod naszymi nogami. Jed­
nakże powszechną uwagę przy 
kuw a ją  do siebie przede wszy­
stk im  o lbrzym ie panneau z mo 
za ik i na w ysokim  sklepieniu.

Oglądamy na nich A leksan­
dra Newskiego na tle w ieży­
czek K rem la  Nowogrodzkiego 
oraz D ym itra  Dońskiego wraz 
7 jego w o jow n ikam i, M in ina  i 
Pożarskiego przem awiających 
do ludu. Suworowa w  Alpach 
1 Kutuzowa na polu b itw y  pod 
Borodino... W idzim y Stalina, 
wręczającego sztandar przysz­
łego zwycięstwa klęczącemu 
przed nim  żołnierzow i, w idz i­
my szturm Reichstagu, de fila ­
dę zwycięstwa w Moskwie... 
Chwała oręża rosyjskiego — 
takt jest tem at artystycznego 
wykończenia podziemnego pa­
łacu. Nad jego wykończeniem 
pracowała brygada m alarzy z 
zasłużonym działaczem sztuki 
P. K orinem  na czele.

*  «
Następna stacja —  to „O - 

gród Botaniczny“ . Tematem 
Jej artystycznego i a rch itek to ­
nicznego wykończenia jest u- 
ja rzm ien ie  przyrody, bogactwo 
radzieckich pól i ogrodów — 
białe poz.iacane odlewy i k w ia ­
ty  z ceram ik i, artystyczne pła­
skorzeźby, gzymsy z figu ram i 
1 piękne metalowe kraty...

S tacja „Nowosłobodskaja“ . 
Tu pasażerowie znowu n ie ru ­
chom ieją z zachwytu... Czyż­
byśmy się zna jdow a li głęboko 
pod ziemią? W ydaje się, że 
prom ienie słońca w d a rły  się 
tu i o św ie tliły  wszystko w o­
kół... To po łysku ją 32 obrazy- 
witraż.e z ko lorow ych szkieł, o- 
toczone cyzelowanym mosią­
dzem 1 nierdzewną stalą. Te­
matem poszczególnych obrazów

je s t  p o k o jo w a  p ra c a  n a ro d u
radzieckiego. W idzim y postać 
uczonego, muzyka, malarza, 
s tern ika na stanowisku...

Ostatnia nowa stacja — 
„B ie ło ruska ja  - K o lcew aja“  — 
w idna i radosna — opowiada
0 życiu i walce narodu b ia ioru 
skiego. Poszczególne obrazy z 
m ozaiki przedstaw iają przysię­
gę partyzanta, pow itan ie  żołnie 
rzy - W yzwolicie li, szczęśliwą 
pokojową pracę...

Podłoga z p łyt ceramicznych 
jest ozdobiona charakterystycz­
nym ornamentem bia łoruskim . 
W ykute w m arm urze lam py 
płoną rów nym  światłem .

W ciągu pierwszego tygodnia 
po uruchom ieniu tego nowego 
odcinka m etra przewieziono 
na tym  ty lk o  odcinku ponad 
5 m ilionów  pasażerów. M o­
skiewskie m etro jest jednakże 
nie ty lko  szybkim, wygodnym
1 tan im  środkiem lokom ocji — 
jest arcydziełem praw dziw e j 
sztuki.

*
Pamiętam, ja k  budowano 

pierwszą lin ię  metra. W głąb 
szybów zjeżdżały setki m łodych 
ochotników . Po zakończeniu 
pracy w fabrykach młodzież 
udawała się do metra — urzą­
dzano „su b o tn ik i“ : trzeba by­
ło ładować i wyw ozić wydoby­
tą ziemię. U licam i m knęły za­
ładowane gliną ciężarówki, ma­
szerowali chłopcy i dziewczęta 
w gum owych butach i brezen­
towych czapkach...

Tak było w latach 1932— 34. 
A obecnie? Praca odbywa się 
głęboko pod ziemią, na po­
w ierzchn i zaś, na ruch liw ych 
ulicach stolicy — nie widać 
śladu tego; co się dzieje pod 
ziemią. P rzekopywanie tunelu 
jest ca łkow icie  zmechanizowa­
ne. Napotkany na drodze pod­
m okły g run t zostaje zamraża­
ny, a następnie w yrąbyw any, 
niczym skała, ściany są umac­
niane przy pomocy żeliwnych 
konstrukc ji. W ywózka gruntu

odbywa stę przv pomocy pcw
ciągów elektrycznych" — W 
mieście tego nawet nie sły» 
chać.

Na budowie m etra narodzi» 
ły  śię 1 zahartow ały wspania­
łe kadry. M łodzież kroczy w  
pierwszych szeregach stacha­
nowców. M łodzi rębacze chod­
n ikow i Paszkow i Szubin, m ar- 
m urarze Salin i Cziczerin. m o­
delarze Ż uraw lew  i T ieleg in, 
monterzy F iła tow  i Kuźniecow 
— to duma całej załogi.

*
Niebieskie pociągi m etra, 

kursujące wzdłuż „w ie lk iego  
pierścienia“ , dochodzą obecnie 
do stacji „B ie ło ruska ja  - K o l­
cewaja“  i stąd udają się W  
drogę powrotną. Budowniczo­
w ie zaś poszli już znacznie da­
lej... Przekopano i wykańcza 
się tunel prowadzący do na­
stępnej s tacji — „K rasnopre- 
snieńskie.j", budowanej w po­
bliżu Ogrodu Zoologicznego. 
W pełnym  toku są również 
prace na ostatn im  odcinku —> 
pomiędzy stacjam i „K rasn o - 
presnieńskaja“  i „K ije w s k a ja - 
K olcew aja“  a placem K ry m ­
skim. Po zakończeniu prac na 
tych odcinkach, w ie lk i p ie r­
ścień zamknie sio. Nastąpi to 
jesz.cze w  bieżącym — 1952 
roku.

Budowniczow ie m etra pra­
cują jednakże nie ty lko  w M o­
skwie. W odległych stepach 
salskich pomagają oni budow­
niczym kanału Wotga —* 
Don: przebija ją  podziemne
przejścia dla wody poprzez 
pasmo górskie, k tóre sta­
nęło na drodze głównego 
kanału dońskiego. W Pol­
sce przekazują swą wiedzę 1 
doświadczenie naszym przy ja­
ciołom — budowniczym  m etra 
w Warszawie.

Z całego serca życzymy, aby 
m etro warszawskie było tak 
samo wspaniałe, jak najlepsze 
na świecie m etro m oskiewskie, 

tłum . W. Smag.

Peron stacji  „Komsomuls l.u ju  K o lc e w a ja "  — największej stacji  m etra  moskiewskiego,
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Należy, towarzysze, lepiej zająć sią pracą wychowawczą, 
wzmóc walkę o dyscyplinę pracy

Masza epoka jest epoką bohaterów
— p is ie  touj. Stanisław Mrożek

Oto fragmenty a r ty k u łu  S ławomira  
M rożką młodego l i terata, członka ZMP. 
A r t y k u ł  ten w  ramach naszej dyskusji  
zamieścił „Dz ienn ik  Polsk i" pod t y tu ­
łem: „Nasza, epoka jest epoką boha­
terów":

,....Tak piękn ie byłoby zostać bohate­
rem. Czy są czasy po temu? B y li i bo­
ha terow ie współcześni, by ł m łodz iu tk i 
M atrosów, k tó ry  o fia rą  swojego życia 
p rzyb liży ł zwycięstwo, by ł Maresjew. 
k tó ry  straciwszy nogi w  walce, prze­
m ógł ka lectw o i pow róc ił do w a lk i. 
A  u nas: M arian  Buczek, Janek K ras ic­
k i. Hanka Sawicka. A le  to b y ły  lata 
w o jny , la ta  ogromnych spięć.

T 3’siące m łodych pragnie bohaterstwa, 
pragnie odpowiedzi na pytan ia : czy bo­
haterem  można zostać ty lko  w  w a ru n ­
kach w yją tkow ych? T y lko  w  czasie 
w o jn y  aibo k iedy pa li się dom, k iedy 
trzeba ocalić komuś życie?

A by na to pytanie odpowiedzieć, trze­
ba na jp ie rw  odpowiedzieć na pytanie 
Inne: co to jest bohaterstwo?

Czy koniecznie z pojęciem bohater­
stwa m usi łączyć się pojęcie zbro jnej 
w a lk i?  Pasteur, k tó ry  na sobie w yp ró ­

bow ał działanie w ynalezionej przez sie­
bie szczepionki przeciw  wściekliźnie , 
k tó ry  przełam ał zacofanie 1 obskuran­
tyzm  ówczesnego, akadem ickiego świata 
lekarskiego F ranc ji — b y ł bohaterem, 
chociaż nie m ia ł nic wspólnego z arm ią. 
Paul Robeson. k tó ry  otoczony m ilionow ą 
tłuszczą K u -K lu x -K la n u , rasistów  i fa ­
szystów, nie boi się m ów ić w  Am eryce 
praw dy o Am eryce — jest bohaterem, 
choć nie strzela z karabinu.

A le czy jednocześnie b y ł bohaterem 
SS-owiec, k tó ry  ostatn i zginął na stop­
niach Reichstagu w  B erlin ie  w  1945 r.?

Z tego w yn ika , że istota tego pojęcia 
nie opiera się ty lko  na zewnętrznych 
artybu tach. że ma także swoją t r e ś ć  
i d e o l o g i c z n ą ,  że to czy inne 
działanie w tedy jest bohaterstwem , k ie ­
dy p o z a  dzia łaniem  zewnętrznym , 
fizycznym , k ry je  się sprawa służenia 
ludzkości, przezwyciężania wsteczni- 
ctwa.

Z tego w yn ika , że w  k ra ju , k tó ry  re ­
a lizu je  program  na jspraw iedliwszych 
ludzkich idei — postępu i pokoju, są 
ja k  najpowszechniejsze, sprzyjające w a­
ru n k i do osiągania tego stopnia dosko­
nałej działa lności ludzk ie j, k tó ry  zowie 
się bohaterstwem .

K iedy zanalizujem y p rzyk łady boha­
terstw a różnych epok 1 różnych ludzi, 
stw ie rdz im y, że często Ich w arunkam i 
było niezłomne głoszenie i realizowanie 
swojej m yś li —- m yś li wyprzedzającej 
przeciętność, m yś li postępowej, o d k ryw ­
czej — w b rew  najdzikszemu przeciw ­
dzia łan iu  tejże, pogrążonej w  zacofaniu, 
o obskuranckich przyzwyczajeniach — 
przeciętności. Za swoje postępowe od­
krywcze idee spłonęli na stosie G iorda­
no Bruno i Galileusz, spłonął Hus — re­
fo rm ato r społeczny. Ich idee zwyciężyły, 
m im o ich pozornej osobistej k lęski — 
m im o ich śmierci.

A  u nas — czy ten w arunek boha­
terstw a jest Już nieaktualny? Czymże 
jest zaostrzająca się w  naszym społe­
czeństwie w a lka  klasowa, jeś li nie 
przezwyciężaniem rów nie zastarzałych 
pojęć, w a lką  przodującej, odkryw cze j

¡m yś li z tym , co zacofane 1 fałszywe.
W całym k ra ju , a szczególnie na wsi. 

! Istn ie je jeszcze ogromna ilość sytuacji, 
[w  k tórych 'k ry ją  się m ożliwości jeżeli 
i nie bohaterstwa,, to w każdym razie 
czynów bardzo do niego zbliżonych. Nie 

¡chodzi o to, żeby się dać pa lić na stosie 
| kułakom .
j A le  każde bohaterstwo m usi spełniać 
| jeden podstawowy w arunek — musi

¡być e s y  n e m, k tó ry  działa na
i zewnątrz 1 zm ienia stosunki między 
ludźm i, w p ływ a na kszta łtow anie się 

j życia. O tym  nie można zapomnieć, k ie­
dy będziemy dysku tow a li o bohaterstw ie.
D yskusja jest bowiem  otw arta , a otwo- 

j rzy ł ją  nie ty lko  ..Sztandar M łodych“  — 
| o tw orzy ło  ją  to życie, k tó re  stwarza 

nam tak ie  w łaśnie w a ru n k i osiągnięcia 
1 lu d z k ie j doskonałości.

j M łodzież P rudn ick ich  Z akła - 
j dów Przem ysłu Bawełnianego
' szeroko rozw inę ła współzawod- 
j n ic tw o  przed zlotowe. W spółza- i 
wodniczą ze sobą brygady p ro - j 

| dukcyjne, zespoły i  całe re jony I 
; tkackie . Dwa młodzieżowe re jo - 
I ny pod k ie row n ic tw em  przodu­
jących m a js trów  Józefa K ie rsz- 

j niewskiego i W ito lda  Babilca, 
i ja ko  pierwsze w  FZPB w y k o ­
na ły  swoje zadania p ro du kcy j
ne, przypadające im  na p ie rw -

Czy uczniowie Hoszowski i Waiesa są bohaterami
— pgta touj. J. Fuks i  Je len ie j Górjj

Podobnie, ja k  tow. Ogonowski uw a­
żam, że ty tu ł bohatera należy się dwóm 
grupom  łudzi. Tym , którzy nie dbając 
o własne zdrow ie i życie dokonali w 
czasie okupacji czy działań wojennych 
jakiegoś w ielkiego, czynu, krzyżującego 
piany wroga, a przez to przyb liża jąc 
dzień zwycięstwa nad wrogiem . Do ty ­
tu łu  bohatera m ają także prawo ci, k tó ­
rzy swoją pracą .1 nauką przyczynia ją 
się do podźw ignięcia swego zakładu 
pracy, m iasta czy wsi na wyższy po­
ziom.

P iękne przyk łady  na oba te rodzaje 
bohaterstwa zna jdu jem y w  lite ra tu rze  
radzieckie j. Zastanówm y się nad „O po­
wieścią o p raw dziw ym  człow ieku“  Bo­
rysa Polewoja. Bohaterstwo Aleksego 
M aresjewa polega przede w szystkim  na 
tym , że m ia ł on ty le  s ilne j w o li, by z in ­
w a lid y  stać się znów pełnowartościo­
w ym  lo tn ik iem . Bohatera pokojowego 
budow nictw a poznajemy, czytając po­

wieść S iem iona Babajewskiego „K a w a ­
le r Z ło te j G w iazdy“ . Sergiusz T u ta ri-  
now został już  w praw dzie  bohaterem na 
wojn ie , jednak powróciwszy do rodzin­
nej stanicy U st-N iew ińsk ie j nie spo­

czął na laurach. Zaczął walczyć o dobro 
stan icy, później , re jonu, a potem 
został nawet delegatem do Rady N a j­
wyższej.

Oczywiście, tak ich  bohaterów Jak Ma­
resjew  i  T u ta rin o w  jest n iew ie lu , jed ­
nak i u nas jest bohaterów w ie lu . T y l­
ko są oni nieznani. Zupełn ie zgadzam 
się z tow . Zaw iślakiem , że „d latego nie 
zauważamy bohaterów w  naszym ży­
ciu, że jest ich bardzo, bardzo w ie lu “ .

Bo czyż nie zasługuje na m iano bo­
hatera zeszłoroczny absolwent Liceum 
Ogólnokształcącego ze Ś w idn icy  — Ho­
szowski, k tó ry  nie zerw ał w ięz i łączą­
cych go ze szkolą i w  dalszym ciągu po­
maga szkole w  organizowaniu imprez 
artystycznych? Czy nie zasługuje na 
ten ty tu ł uczeń Szkoły Ogólnokształcą­
cej w  Je len ie j Górze — Waiesa, k tó ry  
sam uczy się bardzo dobrze i  zna jduje 
jeszcze czas na douczanie Innych?

JA N U S Z FUKS 
Jelenia Góra

O dpow iedzm y na pytanie jak ie  sta­
w ia  Janusz Fuks. Czy uczniowie Ho­
szowski  i Waiesa są bohaterami na­
szych czasów?

i sze półrocze trzeciego roku  j 
P lanu 6-letniego. Rejon Józefa 

I K ierszniewskiego w ykona ł pó ł- 
j roczny plan już  w dn iu  18 m a­
ja , a zm iana W ito lda Babilca 

i w ykona ła  półroczny plan w  0 
j dn i później, znacznie polepsza- 
jją c  jakość p rodukc ji.

M im o tych sukcesów oddział 
I tk a ln i nada l ma duże tru d n o ­
ści z w ykonaniem  planu. P la­
ny  są w praw dzie zawsze w y ­
konywane, ale z ogrom nym  na­
kładem  w y s iłk u  całego zakła­
du. Z pomocą przychodzą zaw­
sze pracow nicy um ysłow i, k tó ­
rzy  s tw o rzy li dw ie  brygady 
szturm owe. Na w yróżn ien ie  za­
sługuje C entra lne B iu ro  O bra­
chunkowe, gdzie pracow nicy 
pracują norm aln ie  przy zm n ie j­
szonej obsadzie.

Zada jm y sobie pytan ie  — mo­
że p lany są zbyt wysokie? Nie. 
P lany są ściśle obliczone, na 
podstaw ie rea lne j w ydajności 
maszyn, tzn. w g obrotów  k ro ­
sien z uwzględnieniem  czasu re ­
m ontu i postojów.

M. In. źródło trudności, « 
k tó rym i boryka się załoga tk a l­
ni, tk w i w  n isk ie j jakości przę­
dzy 1 n isk ie j jakości czółenek 
tkackich , dostarczonych przejj

Wiszący ogród zlotowy
Oficer Nowak -  wzorowy żołnierz, przodujący 

wykładowca, czołowy racjonalizator

W  sali in s tru k to ró w  jednego 
z pododdziałów Technicznej 
Szkoły W ojsk Lotn iczych w y k ła ­
dowca o fice r Nowak prowadzi 
zajęcia ze sw ym i m łodszym i Ko­
legami

D ługo tłum aczy im, na czym 
polega wzorowe przygotow a­
nie  się w yk ładow cy, m ów i o 
konieczności um iejętnego w yko ­
rzystania na w ykładzie  pomocy 
naukowych.

O ficer Nowak w ie z w łasnej 
p ra k ty k i, ja k  czasem ciężko jest 
ku rsan tow i pojąć od razu t ru d ­
ny teoretyczny m ateria ł. Prze­
cież niedawno sam by ł k u r­
santem.

Będąc jeszcze uczniem Tech­
nicznej Szkoły W ojsk L o tn i­
czych m ia ł w  początkow ym  ok­
resie duże trudności w  nauce. 
Z całym  zapałem jednak gar­
ną ł się do książek, p ros ił s il­
n iejszych w  nauce kolegów o 
pomoc, a sam każdą wolną 
chw ilę  w yko rzys tyw a ł na pow ­
tórzenie m ate ria łu  szkolenio­
wego. Coraz częściej o trzy ­
m yw a ł oceny dobre i ba r­

dzo dobre, by ! s taw iany jako  
wzór pilnego ucznia.

Po ukończeniu Technicznej 
Szkoły W ojsk Lotniczych, N o ­
w ak o trzym a ł ty tu ł m echanika 
lo tn iczego ' i zaczął pracę jako 
in s tru k to r w  jednym  z podod­
dzia łów  Szkoły.

I  tu  w  pracy odznaczał się 
w ie lką  sumiennością, a oprócz 
tego b y ł jednym  z na jbardzie j 
czynnych rac jonalizatorów . Sa­
le w yk ładow e i  labo ra to ria  pod­
oddziału wyposażone są dzisiaj 
w  dziesią tki pomocy naukowych, 
w ykonanych w łaśnie przez o f i­
cera Nowaka.

Za dobre w y n ik i w  pracy zo­
stał w y typo w a ny na kurs in ­
s truk to rów , po ukończeniu k tó ­
rego otrzym a! stopień oficerski 
O ficer Nowak w  dalszym ciągu 
pracu je  jako in s tru k to r, w yróż­
n ia jąc  się w  um ie ję tnym  p ro ­
wadzeniu zajęć, czego na jle p ­
szym dowodem są oceny g ru ­
py. k tó rą  szkbli.

Przełożony oficera Nowaka 
m ów i o n im  z uznaniem : „W zo­

row y żołnierz, przodu jący w y ­
kładowca, czołowy rac jona liza ­
to r".

Obecnie o fice r N ow ak pracuje 
na stanow isku w yk ładow cy. Z 
nowych, jeszcze bardzie j odpo­
w iedzia lnych obow iązków w y ­
w iązuje się on rów nież wzoro­
wo.

Organizacja pa rty jna , k tó re j 
sekretarzem  jest tow . Nowak, 
w ie le czasu poświęca k ie row a­
niu  pracą organ izacji ZM P, 
k tó re j członkow ie w raz z tow a­
rzyszami p a rty jn y m i postanow ili 
uczcić Z lo t w ykonan iem  całego 
szeregu nowych pomocy nauko­
wych.

O ficer Nowak w ykona ł sam: 
m akietę obrazującą pracę s iln i­
ka czterotaktowego i m akietę 
s iln ika  tu rbo  - sprężarkowego.

O ficer Nowak został delega­
tem na Z lo t M łodych Przo­
dow n ików  - Budowniczych 
PoPki I-udowej. Zasłużył na 
t.o w  zupełności!

A. SPYTEK

B la d o ró ż o w e  k w ia ty  Ja b ło n i, o g n i­

ste m a k i,  s m u k łe , żó łte  d z ie w a n n y , 

f lo le to w o -c z e rw o n e  m a lw y  1 n ie z l i ­

czona ilo ś ć  d ro b n y c h  k w lR tk ó w , 

b ia ły c h , p o m a ra ń c z o w y c h , n ie b ie ­

s k ic h  *  ż ó łty m i ś ro d k a m i. K w ia ty  

J a k b y  żyw e  i  k w ia ty  fa n ta z y jn e , 

n ie s p o ty k a n e  w  p rz y ro d z ie ...

T y lk o  n ie  rosną  one z w y c z a jn ie  

na g rz ą d ka ch  1 k lo m b a c h , a w.lszą 

ro z p ię te  p ę ka m ! na »znu ra ch , Jak 

liś c ie  ty to n io w e  w  su s z a m i. I  n ie  

zn a jd z iesz  Ic h  w  ża d n y m  o g ro d z ie , 

a na c z w a rty m  p ię trz e  T e c h n ic z n e j 

S z k o ły  nr. 3 na T am ce  w W arsza­

w ie .

T e n  w is z ą c y  o g ró d  w y c z a ro w a ły  
s tu d e n tk i A k a d e m ii S z tu k  P ię k n y c h , 

k tó re  p rz y g o to w u ję  100.(100 k w ia tó w , 
aby  ozdo b ić  pochód  z lo to w y .

P o m y ś lc ie  ty lk o  z Ilu  p ła tk ó w .

Czytelnicy piszą:
Dlaczego nie otrzymaliśmy stypendium?

Do R edakcji naszej zw róc ił 
się Janusz Chwa l ińsk i  pisząc: 
Proszę Was w  im ien iu  kolegów 
o w yjaśnien ie  nam stosunków 
panujących w  naszym Techn i­
kum Hutn iczym  w  Dąbrowie  
Górniczej przy ul. K ró lo w e j 
Jadw ig i n r 12, k tó re  podlegało 
M in is te rs tw u  Przem ysłu Cięż­
kiego.

W ciągu całego m inionego ro ­
ku szkolnego nigdy nie o trzym a­
liśm y stypendium  w  całości.
Do rzadkości należało zjaw isko, 
że o trzym aliśm y po 290 zł. (s ty­
pendium  wynosi 235, zł). U zupe ł­
nienia, choć rok szkolny skoń­
czył się, nie do ta rły  do nas.

Zwracam  się do R edakcji z 
■ prośbą o in te rw enc ję  i w y jaśn ie ­
nie czy możemy mieć jeszcze na­
dzieję r.a w yrów nan ie  nam przez 
D yrekcję  T echn ikum  zaległości 
stypendialnych.

JAN U SZ C H W A L IŃ S K I 
Będzin. K o łłą ta ja  24 m. 6 

M łodzież Techn ikum  dopom i­
na się słusznie o należne je j s ty ­
pendium . Ponieważ nie w iem y, 
ezy w tym  w ypadku w inę po­
nosi D yrekc ja  Techn ikum , zw ra ­
camy się do Departam entu Szko­
lenia Zawodowego M in is te rs tw a 
H u tn ic tw a  z prośbą o rozpatrze- 

j nie i za ła tw ien ie  spraw y stypen­
d ium  oraz o ukaran ie  w innych .

Teresa  J o n k a .jt is  — p rzo d o w n ica  
n a u k i na IU  ro k u  s c e n o ą ra fif ASP 
Jest „s p e c e m “  w d / le d z in ie  „ k w ia ­
c ia rs tw a “ . K o b ita  ju ż  k w ia ty  na 
Z lo t  B e r liń s k i,  a te ra z  p o b iła  sw ó j 
w ła s n y  i ko le ż a n e k  re k o rd , w y k o -  
m ijań . 1000 k w ia tó w  w  c ią g u  Jedne­
go diiua. N o rm a  w y n o s i 500 sz tu k  

d z ie n n ie .

W d n ia c h  Z lo tu  ca ła  P o lska  z a k w itn ie  m łod o śc ią , Jak to  p ro m ie n ­
ne d z ie w czę ta , Jak na ręcza  k w ia tó w  w  ic h  ra m ic iia c h .. .

ło d y g , USci, Ś ro dkó w  i  p ą czkó w  s k ła ­

da sfę 100 000 k w ia tó w ! I le  w ym ag a  

to  ru c h ó w  w p ra w n y c h  p a lcó w  

k w ia c ia re k , I le  p rz y k ro jo n y c h  p ła t ­

k ó w , i le  o w in ię ty c h  r ie lo n ą  k re p ą  

ło d y g !

T o te ż  d z ie w czę ta  a *e b y  w y k o n a ń  

tę  na p ozó r ł r tw ą  p racę , s ie ­

dzą od  a-ej ra no  do  7. a -ej a n ie ­

raz i 10-eJ w ie czo re m  w  g o rą ce j 

sa l! na Tam ce. A le  ic h  zm ęczone 

j  tw a rz e  o p ro m ie n ia  u śm ie c h  — szyb ­

ko  z b liż a ją  się  do w y tk n ię te g o  ce lu .

K ażda  z d z ie w c z ą t m a w y k o n a ć  

do 15 lip e a  po  « ty s ię c y  k w ia tó w , 

a Te resa  J o n k a jt is ,  k tó ra  k ie ru je  

ca łą  p ia c ą , w y k o ń c z y ła  Już na 8-ego 

— 5.200, J u la  M ile w s k a , Z M P -ó w k a  

z I i i  ro k u  s c e n o g ra fii 8.120, Zosia  

K a w e c k a , J a n k a  Ja s iń ska  i H a lin k a  

N a za ró w  pon a d  4.000 k w ia tó w '. Ic h  

zo b o w ią z a n ie  z lo to w e  to  — skończyć  

k w ia ty  na a ^e g o .!

*

A ta ra *  u p h y lr r .y  rąbka p iln ie

s trze żo n e j p rzez  K o m ite t  Z lo to w y  

ta je m n ic y  — gdz ie  z o b a czym y  te 

k w ia ty ?

D z ie c i k o re a ń s k ie  będą nos ić  ga ­

łęz ie  k w itn ą c e j Jab łon i. Ideę p o k o ju  

s y m b o liz u ją  b la io n ie b ie s k le  k w ia ty .

D z ie c i i  h a rc e rk i o trz y m a ją  b ta ie . 

ż ó łte , ró żow e  w ia n k i 1 b u k ie ty .  W

Państwową Fabrykę  Czółenek 
Tkackich w  Łodzi. Czółenka te 
nieraz w  ciągu jednego dn ia n i­
szczą się. powodując d łu g o trw a ­
łe postoje krosien, niszczą tk a ­
ninę. obniżają je j jakość, pow o­
du ją  dużą stra tę  czasu zużyw a­
nego przez tkacza na w iązanie 
zerwanych nici.

K ie ro w n ic tw o  Zakładu zbyt 
mało zwraca uw agi na dyscyp li­
nę pracy. P rzodujący tkacze, 
k tó rzy  dobrze rozum ie ją  swoje 
zadania, dó osta tn ie j m in u ty  
w yko rzys tu ją  dzień pracy. Czę­
sto po godzinach zostają, by 
podciągnąć plan. A le  jest w ie ­
lu bum elantów , obiboków, k tó ­
rzy wałęsają się po Zakładzie. 
Umocnienie dyscyp liny pracy 
leży w  interesie przodujących 
robotn ików , k tórzy, przekracza­
jąc norm y produkcyjne, będą 
rzeczywiście powiększać silę go­
spodarczą naszego państwa, a 
nie w yrów nyw ać nieróbstwo in ­
nych.

N a jw iększym  nierobem 1 b u ­
m elantem  w  tk a in i jest Teresa 
Kawa, k tó re j lenistwo nie po­
zwala na w yrob ien ie  norm y. 
W ykonu je  zaledwie 47,5 proc. 
norm y. Jeszcze gorsze w y n ik i 
ma Czesława Czyszczonik, k tó ­
ra w' k w ie tn iu  w ykona ła  zale­
dw ie 43.7 procent norm y. A  da ­
le j —  Józef W ojaczek —  47,1

proc. norm y, Zofia  Hergiezel—* 
53,8 proc. norm y. Józefa Sza« 
frańska, k tó ra  prz-z swoje 5a- 
zlkostwo nie w yko nu je  w ięcej 
niż 60 proc.; W ik to ria  Leszczyń­
ska ulegając złemu p rzyk łado ­
w i w yra b ia  zaledwie 90 procent, 
m im o że stać ją  na osiągnięcia 
lepszych w yn ików .

Te robotnice— bu m e lan tk i p ra ­
cują na jw yże j na dwóch k ro ­
snach. gdv większość m łodzie­
ży obsługuje po cztery, sześć 
czy osiem krosien.

D obry p rzyk ład  da ją tow . tow , 
Zenobia Owczarczyk, obsługu« 
jąca 8 krosien 1 O lga K raso w - 
ska, pracująca na 6 krosnach, 
k tó ra  ju ż  do 20 m aja  br. w y k o ­
nała przypadające na n ią  zada­
nia trzeciego roku  P lanu 6-?et« 
niego.

Na te w szystkie spraw y po­
w inno zw rócić uwagę kierowa 

j n ic tw o zakładu 1 organizacja 
| zetempowska. W inny  one lepie j  
| n iż dotychczas zająć się sp ra - 
! wą w ychow ania m łodzieży, u« 
i mocnieniem socja listycznej dyą 
I scyp liny  pracy. i

WŁADYSŁAW LULEK I 
I T ru d n ik  j

Z ę te m p ó w k l E w a B o rtn n r 1 . lu l l t ta
M ile w s k a  n*e p nzos ia ta  U aleko w 
ty le  — ro b ią  one p rz e c ię tn ie  po SCO 

k w ia tó w  d z ie n n ie .

p ochodz ie  zn a jd ą  «lę ta k ż e  t r a d y -  

c y jn e  m a ik i  1 o lb rz y m i w ie n ie c  

d o ż y n k o w y  z p ra w d z iw e g o , c ię ż k ie ­

go, z ło teg o  zboża, a le  o z d o b io n y  

k w ia ta m i d z ie w czą t z T a m k i.

D ość l K esz ty  d o w ie c ie  się ną Z lo ­

c ie !
M. LEŚNIEWSKA

Od k ilkunastu  dnt opu­
stoszały ju z  szkoły, a za­
ro i ły  się, rozbrzmiały  gw a­
rem licznych głosów w y ­
brzeża rzek i  jezior, lasy, 
szlaki turystyczne, góry...

Rozpoczęły się wakacje  
— czas radosnego, pożytecz­
nego, rac jonaln ie zaplano­
wanego wypoczynku.

Tegoroczne wakac je  —  
to wakacje zlotowe. Nie  
chodzi tu, rzecz jasna, t y l ­
ko o nazwę, o to, że w  cza­
sie tych wakac j i  odbywać  
się będzie w  Warszawie  
Z lo t  — w ie lk ie  święto m ło ­
dzieży.

Z lotowe  — to znaczy spę­
dzone radośnie), pożytecz­
nie j,  lepie j niż w  poprzed­
nich latach.

Wiele jest do zrobienia w
czasie tych wakac ji .  Nie 
skończył się wraz z zakoń­
czeniem roku  szkolnego 
udzia ł uczennic t uczniów  
w Czynie Z lo towym. No­
w y m i  czynami, no w ym i po­
mysłami,  wzmożoną in ic ja ­
tywą, lepszą organizacją 
wypoczynku, w itać  będą na 
wakacjach uczennice i  ucz­
n iow ie Z lo t M łodych Przo­
downików.  .

Praca zlotowa, o f ia rna  
w a lka  chłopców i dziewcząt 
o rozkw it  i  umocnienie siły 
naszego k ra ju ,  nie może 
osłabnąć w  czasie wakacji .

Najważniejsze zadanie 
młodzieży szkolnej w  tym  
okresie polega na tym,  aby 
każdy uczeń, każda uczen­
nica wszędzie, gdzie zna j­
dować się będą w  czasie 
wakacji ,  pozostali ag itato­
ram i idei Zlotu, aby swym  
przykładem, żywym, cel­
n ym  słowem, swoją rado­
ścią życia, pożytecznymi 
czynami t ra f ia l i  do serc i 
przekonania koleżanek i ko- 
legów, rodziców, zna jo­
mych, okolicznej ludności.

A le  słowa bez czynów nie 
wystarczą. Nie słowa, a 
czyny są najważniejsze. 
'Wszędzie tam., gdzie zna j­
duje się młodzież szkolna, 
do zrobienia jest ,wiele.

Nasze zlotowe wakacje  
w in n y  pomóc w  dalszym  
zacieśnianiu więzi, pogłę­
bieniu przy jaźn i między  
młodzieżą miast i  tusi. Pro­

wadzi do tego pomoc przy  
żniwach, zalesianie n ieużyt­
ków, pomoc w  naprawie  
sprzętu, pomoc medyczna, 
oświatowa, w ym iana  k u l tu ­
ra lno-artystyczna  i  wiele  
innych fo rm  czynnego wy­
rażania. przyjaźni.  Zbie ranie  
jagód, grzybów, ziół, opieka 
nad dziećmi na koloniach 
i  w  obozach, organizowanie  
zajęć dzieci na wsi %v czasie 
gdy ich m a tk i  zajęte są 
pracami w  polu, w y k o n y ­
wanie a lbumów, z ie ln ików,  
zbiorów m inera łów  i owa-  
dóu\ te rra r iów  i akw ar iów  
—  tek nieliczne ty lk o  fo rm y  
pracy z lotowej młodzieży  
szkolnej, to nieliczne ty lko  
spośród w ie lu  słusznych 
fo rm  pożytecznego, p rz y ­
jemnego spędzenia wakacji .

W iele m o ją  uczennice i  
uczniowie do zrobienia w  
walce z nudą przez organ i­
zowanie i  in ic jowanie w ie-  
czorów, spotkań, ognisk, z 
tańcem, śpiewem, wierszem, 
w  upowszechnianiu książki, 
kina, teatru.

Wakacje p o w in n y  być 
okresem masowego up ra ­
w ian ia  sportów  — lepie j 
pływać, dale j skakać, szyb­
ciej biegać, lepie j grać w  
sia tkówkę, jeździć na row e­
rze, zdobywać górskie 
szczyty — fo sprawa am ­
b ic j i  młodzieży szkolnej to 
czasie wakacji .

Nie są to zatlnnia, które  
wypełn iać będzie młodzież 
szkolna ty lko  do Zlotu. Bo­
w iem  praca zlotowa, praca  
dla dobra Ojczyzny nie 
kończy się, rzecz jasna, z 
dniem Zlotu. Z lo t  będzie 
w ie lką  m an ifestacją  p a tr io ­
tyczną polskie j młodzieży,  
je j  gotowości do dalszej 
w a lk i  o socjalizm, o pokój. 
Przez całe wakacje uczen­
nice  i  uczniowie będą 
ak tyw n ie  uczestniczyć w  
życiu k ra ju ,  walczyć o co­
raz to nowe osiągnięcia, do- 
świadczenia, tak, by z do­
świadczeń tego okresu i  ra ­
dosnych wspomnień można 
było czerpać siły i  natchnie­
nie do lepszej pracy w  
szkole i  uczeln i w  p rz y ­
szłym roku.

JERZY WUNDERLICH

Is to tn ie , większość załogi stanęła do 
pracy i st.raik upadł. Z fa b ry k i zostali 
w yd a !eni, j ik o b y  na żądanie w ładz, 
M a tu s ik  i W łosiński za podburzanie _ i 
Osietczak za to, że da ł sygnał do s tra j­
ku, M a js tra  przecież usunął z k o tło w ­
n i i syreną ogłosił...

O tym  w szystkim  Szczęsny dow ie ­
dzia ł się z przem ówienia Tomczew- 
skiego na masówce między „re ja m i ‘ w  
czasie p rze rw y obiadowej. W racał od 
swoich z. pustym  w iadrem  i tu, na P la­
cu Drzewnym , w wąwozie zw artych 
sągów, na tkną ł się na grupę. S łuchał 
w ięc stojąc z ty łu , ja k  Tomczewski po- 
c esza, że ta ich w a lka  nie pójdzie na 
marne.. Na tych porażkach oni się na­
uczą, wszyscy ich w końcu zrozum ie­
ją. Trzeba ty lk o  m ądrzej i ostrożniej...

P om ów ili jeszcze o tej ostrożności i 
zaczęli się rozchodzić.

Szczęsny podniósł w iadro , zbiera jąc 
się do odejścia, w tem  poczuł na ra ­
m ien iu  czyjąś dłoń.

— Czy to ten? — p y ta ł k repy, n ie ­
m łody już  robotn ik , w idać od węgla, 
bo ca ły w  czarnym  kurzu.

— Ten — p o tw ie rd z ił m łody ładny 
blondyn.

Białasek g ra ł z ntm  kiedyś w  k a r ty

na „bezrobotne j łączce" — Szczęsny 
pam ięta! — G ąbiński.

W ęglarz jednym  ruchem  ob róc ił 
Szczęsnego do siebie, zajrzał mu w  o- 
czy. Doskoczyło jeszcze k ilk u ,

— Co tu robisz?
— Idę z obiadu. Obiad nosiłem.
—- Idzie! — zaśmiał się G ąbiński. — 

Cały czas sta ł j słuchał.
— To co, że słuchałem. Chcę prze­

cież wiedzieć...
— Chcesz wiedzieć? — pow tó rzy ł 

węglarz i pow iódł w zrokiem  po tow a­
rzyszach, potem do Szczęsnego z. ham o­
waną złością — A  ty , ta k i synu, skąd? 
Od kogo?

— On od rozb ijaczy, z chłopskie j 
p a rtii,  chadecki syn! — oskarżał za­
ch łystu jąc się G ąbiński. —- Ta heca na 
M aślanej — przez niego w łaśnie! I  po 
w  ecu pobiegł prosto do Wajszyca, 
W ajszyc coś m u w  bram ie  po-wiedział. 
P row oka to r!

Szczęsny szarpnął się na G ąbińskie- 
go za to szczekanie.

_  No nie, gnidko, tu nie M aślana! 
Żebyś b y ł troszkę starszy, tobyśmy... 
A le  żeś jeszcze gnldka. to ty lk o  tak !

O brócił w  ręku, kopną ł w  pośladek.
— Z m ia ta j!
R zucił zą n im  w iadro .

—  A  gdybyś jeszcze raz przyszedł
do nas. w tedy inaczej pogadamy!

Szczęsny nie m ia ł kam ien ia  an i no­
ża, w ięc cisnął:

— Ścierwo! P achołk i!
Z łapa ł w iad ro  i w  nogi.
Bolało. Bolące by ło  rtte kopnięcie, 

ale że kopnę li ja k  psa. Gorzej jeszcze— 
ja k  judasza. P row oka to r! To chyba to 
samo... Przezywano go różnie, w ym y­
ślano m u od zbójców, od chuliganów, 
od bolszewików... N ik t jednak n igdy 
nie pow iedział, że szpieguje, że kogoś 
zdradza!

Cały dzień tym  się t r u ł,  p racując na 
dachu. P rzyb ił ostatn ią kantów kę i na­
wet. w ianka nie w yw ies ił. A  p rzyda łby 
się w ianek. N iechby ojciec zobaczył z 
daleka, że ciesielska robota skończona.

Do B rońci, k tó ra  św ie rgo liła  na dole, 
nie odzywał się wcale, aż się spytała 
po dłuższym  natnyśle:

— Ugryzł?
—  Daj m i spokój.
— B ry łe k  ugryzł? Pokaż nogę...
Pod w ieczór ju ż  tak  nie bolało, już

ty lk o  ćm iło, bo k ła d ł z ojcem pierwsze 
czerepy na swój sposób i to się udało 
— ojciec, pochw alił. A le  p rzy ko lac ji 
K o rba l znów wszystko przypom nia ł.

— M arus ika  w y le li, wiesz? — po­
w iedz ia ł zadowolony, skrob iąc się 
swoim  zwyczajem  pod rozchełstaną 
koszulą. — M ów iłem , -/że tym  się skoń­
czy.

K orba l z tą swoją m ądrością stał stę 
ostatn io n iem ożliw y. W szystkich obga­
dyw ał, w szystko  z góry w iedz ia ł — 
p ro rok  zaśw ierzbi ony!

—  Osioł! Pandera go przecież do

siebie wzyw ał, chciał z n im  po dobre­
m u. Po co to pyskowanie? Niech zo­
stanie, zm ianowym  będzie, ja k  się 
trochę uciszy po s tra jku . W iecie, ile  
zm ianowy ma? Siedemset z ło tych1 
To ten idiota, panie dzie jku , jeszcze się 
p y ta ł: „A  co z towarzyszam i, k tó rzy  
są na liście?“  „Na nich m i n ie  zale­
ty  — pójdą precz“ , „N o to ja  panu 

• dy re k to ro w i bardzo dziękuję, ale nie 
jestem  U dalkiem . N ie do sprzedania!"

—  A  pana to boli? —  nie w y trz y m a ł
Szczęsny.

—  Co ma boleć?
—  A że pana n ik t  nie chce kup ić ! 
O jciec trą c ił Szczęsnego — przestań,

do czego to podobne... Szczęsny ja k  
zw ykle, gdy stary b łagał go w zrokiem  
o spokój, o pokorę —  przepuścił K o r-  
ba low i słowa o niedorosłych szczenia­
kach i  M arusika pozw o lił opluwać.

— B y łb y  sobie pracow a ł uczciw ie 
ja k  każden jeden, bez żadnego podbu­
rzania. A tak kobietę zm arnował, ło­
buz, dzieci zm arnował, poszedł na zie­
loną traw kę  — salomi ośle!

Ze wszystkich „czerw onych " w  Ce- 
lu loz ie  M a rus lk  na jbardz ie j pociągał 
Szczęsnego. W idz ia ł go wszędzie, gdzie 
działa się krzyw da, z k tó rą  trzeba by ­
ło  walczyć. A  z tego, co słyszał o nim , 
najm oenej u iw iło  w  pam ięci, że samo-, 
chód k u p ił dla bezrobotnych tow arzy­
szy, Został , bez pieniędzy, żeby ty lk o  
oni m ie li pracę. Teraz, gdy M arus ik  
w y b ra ł bezrobocie zam iast podłego bo­
gactwa. Szczęsny nie m ia ł już żadnej 
w ą tp liw ośc i; że to cz łow iek spraw ie­
d liw y .

I  w łaśnie M a rus ik  o d trą c ił go o k ru ­
tnie, bez żadnej rac ji.

S potka li się na u licy . Szczęsny chciał 
zagadać, a nie w iedz ia ł jak . M arus ik  
sze.dł prosto na niego, nie vvid/ac go, 
zasępiony. Dopiero na parę kroków  
przed sobą dostrzegł tw a rz  i uśmiech 
Szczęsnego. B y ł to uśm iech słaby, 
proszący, ale M a rus ik  w z ią ł go za 
grym as złośliwości. Poznał Szczęsne­
go: ten, k tó ry  wszczął bó jkę  na M aśla­
ne j! Przez którego został ukarany w  
kom isariacie...

— Uch. ja bym  cię, gada...
Ruszył ręką. ja k b y  się chcia ł zama­

chnąć. M óg łby zabić — takie  m ia ł 
w tedy  oczy.

A  gdy na tychm iast w y m in ą ł go z 
wyrazem  obrzydzenia—-uśmiech Szczę­
snego stężał w  gorzk ie j zaciętości: nigdy 
przed n ik im  nie będzie się tłum aczył, 
nikogo o pomoc nie poprosi!

W  tych dniach lipcow ych  Szczęsny 
schudł na szczapę. G otowanie, wożenie 
g liny , obkładanie cha-upy czerepami, 
snu zaledwie k ilk a  godzin , i znów do 
pracy za jad łe j, nieodczepnej — a tu  
upały, ja k  nad Wołgą w  ten straszny 
ro k  posuchy. Sczerniał, p rzyg a rb ił się, 
na wszystko zobojętnia ł.

Strugacze w yg ląd a li nie lep ie j. Na 
Placu D rzew nym  trudno  by ło  ustać z 
gorąca. Żaden podmuch w ia tru  nie do 
chodził do osłon ięte j „ re ja m i“ ko b y ł­
k i. Nagrzane drzewo parowało, od w ió ­
rów  b ił kw aśnaw y żar — k a rto fle  u- 
piec w nich można, m ó w ił K orbal.

P racow ali w  spodniach. bez koszuL 
Obiad t rw a ł nie kwadrans ja k  daw ­
n ie j, ale b lisko  godzinę. N ie m ie li s ił 
od razu po jedzeniu stanąć do roboty.

Pewnego razu odpoczywali ja k  dzie­
w ięc iu  G aw likow sk ich . N aw et K o rba l 
sta ł się podobny do swego kum pla, 
k tó ry  odzywa! się ty lk o  z musu. a i to 
jego słówko zawsze można b y ł0 t łu ­
maczyć na dwoje. N ik t nie w iedzia ł, o 
czym  m yś li G a w likow sk i i czy w  o- 
góle m yś li, ja k i jest w  gruncie rzeczy 
ten G aw liko w sk i — człow iek dla wszy­
s tk ich  n ija k i.

M ilcze li w ięc po obiedzie. Tego dn ia 
o jciec także zd ją ł koszulę. Szczęsny 
z lą k ł się po prostu, tak bardzo ojciec 
b y ł w yschnię ty. Wyssała go ta Celu­
loza — „A m e ry k a ", psiamać! .Skóra i 
kości. Szyja cien iu tka, ręce dziecięce, 
do ło kc i ty lk o  żylaste, ciesielskie. Ł y ­
sy t d robny — n iem ow lą tko z wąsami, 
można powiedzieć, siedzi tam r.a obał- 
ku...

(e d n ).



Sztandar.
MŁODYCH sM Jr% M K  A

Kol. W ydra  z A W F  zdobywa pierwsze miejsce w  przedbiegu na 400 m.

(hin) \k<v!rniickich Mistrzostw Polski

Medycy z Rokitnicy mistrzami w piłce mmt\
W  p ią tv m  d n iu  A M P  w a lk i na s ta d io n ii*  o ra *  basenie C W K S -n  n ie  s t ra c i ły  na n a tę żen iu  

W p rz e d z lo to w e j a tm o s fe rze  o raz  p rz y  p ię k n e j pogodzie  s tu d e n c i-s p o rto w c y  o s ią g n ę li w ie le  d o b ry c tt 
w y n ik ó w  oraz u s ta n o w ili k i lk a  re k o rd ó w  A M P  w le k k o a tle ty c e  oraz p ły w a n iu .

W p o n ie d z ia łe k  z a k o ń c z y li ro z ­
g r y w k i p iłk a rz e . O d b y ły  sie dwa 
p s ta tn ie  sp o tka n ia , a to  m ięd zy  
A M  R o k im ic a  — W SW F W ro c ła w  
2:1 (1:1) o raz P o lite c h n ik a  W a r­
szawa — P o lite c h n ik a  G dańsk 
5:1 (3:3). T y tu ł  a k a d e m ic k ie g o  m i­
s trza  P o ls k i w  p iłc e  nożne j zćo-
byt.a A M  PvOkitnica. n ie  n \a ją c  j in n ie  A W F  
an i Jednego p rzeg ra n eg o  sp o tka - ko ńca , m m o 
n  a. D ru g ie  m ie jsce  z a ją ł W S W F i śc igu  
W ro c ła w , trz e c ie  P o lite c h n ik a  
G d a ń sk  l  o s ta tn ie  P o lite c h n ik a  
W arszaw a.

A o to  ko ń co w a  ta b e lk a  tu rn ie ju  
p i ł k i  -n ożn e j:
A M  R o k itn ic a  2 6:0 P:2
W S W F  W ro c ła w  3 2:4 7:4
F o l it ,  G d a ń sk  3 2:4 5:7
F c l i t .  W arszaw a 3 2:4 5:14

W e lim in a c ja c h  t rń js k o k u  na u - 
w ag ę  z a s łu g u je  w y n ik  o s ią g n ię ty  
p rzez  L a u re n to w ic z a  *13,98. D o b ry  
czas \V e lim in a c ja c h  na 200 m k o ­
b ie t u zyska ła  ró w n ie ż  L e rc z a k  
(W S W F Poznań) 27.1. W e lim in a ­
c j i  w  b iegu  na 1.500 m do f in a łu  
z a k w a lif ik o w a n o  13 z a w o d n ik ó w , 
n a jle p s z y  czas u z y s k a ł K u ra ś  w  
I  p rz e d b ie g u  4:10.8 i G ło w iń s k i w  
I i  p rze d b ie g u  4:10.0. N a to m ia s t w 
f in a ła c h  dob rze  w y p a d li oszczep- 
r r c y ,  200- tu  m e tro w c y  oraz szta­
fe ty  4 x  100 k o b ie t. W rz u c ie  o- 
szczepem  z d e cyd o w a n ym  fa w o ry ­
te m  b y ł -Ja rzyńsk ł (W S W F P o ­
znań). J a rz y ń s k i r z u c ił  55,44. W

fin a le  na 200 m  dob rze  d ysp o n o ­
w a n y  K o la jn  (P o lite c h n ik a  G l i­
w ice ) p ię k n ie  f in is z u je  i ja k o  
p ie rw szy  p rz e ry w a  taśm ę w  cza­
sie 22,9 p rzed  C z a jk o w s k im  — fa ­
w o ry te m  te i k o n k u re n c ji.

W f in a le  s z ta fe ty  k o b ie t 4 x  100 
ru po s ta rc ie  p ro w a d ze n ie  obe j

u tr z y łn u je  je  do 
'an tas tyczn eg o  po- 

L e re za k  (Poznań) na o s ta t- 
n ie i z rrra n ie . Z w y e ;ę4vła  sz ta fe ta  
A W F  52,2 p rzed  P oznan iem  52.3.

P ą t v  d/.ień  M is trz o s tw  d o s ta r­
c z y ł lic z n ie  z e b ra n e j w id o w n i na 
basenie C W K S -u  w i& le  e m o c ji. 
Jest godz ina  9.30, a na basenie 
pada ju ż  p ie rw s z y  w  ty m  d n iu  
re k o rd  a k a d e m ic k ic h  m is trz o s tw  
P o ls k i u s ta lo n y  przez F le sza ró w - 
nę A W F  W -w a  n ą  400 m st. do w. 
k o b ie t, w  czasie 7:07.7. W  30 m i­
n u t po tem  J a w ło w s k a  U W  W -w a

u z y s k u je  d ru g i w  p ią ty m  d n iu  
A M P  re k o rd  na 100 m  st. k la s y ­
c z n ym  B k o b ie t 1:43,2. Na ty m  
je d n a k  n ie  ko n ie c . Po p o łu d n iu  
je s te śm y  ś w ia d k a m i d w ó ch  d a l­
szych re k o rd ó w  u s ta lo n y c h  przez 
Z y s n a rs k ie g o  (U W  P oznań) na 
200 m  st. k la s .-B  m ężczyzn  34:93,7 
o: az p rzez  sz ta fe tę  łó d z k ą  4 x  200 
st. d ow . m ę żczyzn  10:54.4.

W p ią ty m  d n iu  m is trz o s tw  i  
d a ls z y m i z o b o w ią z a n ia m i p rz e d ­
m io tow ym i w y s tą p il i  s tu d e n c t-  
s p o rto w c y  z P oznan ia . I  ta k  ó- 
sem ka w io ś la rs k a  z P oznan ia  w e ­
zw a ła  do w s p ó łz a w o d n ic tw a  w  
p racach  ż n iw n y c h  ósem kę w io ­
ś la rska  z W ro c ła w ia . Zaś s ia tk a rz a  
poznańscy na u rz ą d z o n y m  ’v  sw o“ 
le i k w a te rz e  k ró tk im  ze b ra n iu  zo­
b o w ią z a li się o c h o tn ic z o  zac iągnąć 
do b ry g a d  ż n iw n y c h .

(S. ł.)

PWSP-Warsicwa mistrzem w feosîyîséwea kobiet
P rz e d o s ta tn i dz ień  A k a d e m ic k ic h  

M is trz o s tw  P o ls k i w  k o szykó w ce  
i s ia tk ó w c e , w y ło n ił  m is trz a  w  k o ­
szyków ce  k o b ie c e j na ro k  1952. 
Z osta ła  n im  d ru ż y n a  PW SP W a r­
szawa, po z w y c ię s tw ie  nad U n i-

S p o tk a n ia  w  s ia tk ó w c e  m e s k ie j 
p rz y b ie ra ją  co raz  b a rd z ie j na za­
c ię tośc i. Po d z is ie js z y m  z w y c ię ­
s tw ie  nad W S W F K ra k ó w  3:1, 
A W F  W arszaw a w y d a je  sie b yć  

i k a n d y d a te m  do ty t u łu  m is trz ó w -

Spotkania w koszykówce
na XV Igriyskach  

Olimpijskich
w  g ru p ie  1 K u b a  p oko n a ła  B e l­

g ie  59:51 (31 28). B u łg a r ia  z w y c ię ­
ż y ła  S z w a jc a rię  68:57 (30:22).

W  g ru p ie  TT W ę g ry  p o k o n a ły  
G re c ję  75:38 (37:21). F i l ip in y  z w y ­
c ię ż y ły  Iz ra e l 37:47 (29:27).

W  g ru p ie  ITT K anada  w y g ra ła  
I  W ło c h a m i 68:57 (35:25). E g ip t 
p o k o n a ł T u rc ję  84:45 (21:18).

w e rsy  te? em  W ro c ła w s k im  40:38. I sk ego. m im o  że n ie  g ra ja  w  n ie j 
O b ’e d ru ż y n y  w y s z ły  na b o isko  j^ka d ro w icze . S p o tk a r le  A W F  — 

w y ra ź n ie  z d e n e rw o w a n e  w ysoka  : W S W F K ra k ó w  zakończone  z w y ­
s ta w ką  m eczu. To też  p ie rw szą  j c ies tw e m  w a rs z a w ia k ó w  3:1 (15:1.2» 
p o ło w a  s p o tk a n ia  b y ła  ch a o ty c z - : 15:7, 9:15, '15:11). 
na i n e rw o w a , w  re z u lta c ie  czego |
z a w o d n ic z k i obu d ru ż y n  z m a rn n - ■ W  A W F -le  w y ró ż n i l i  słe S r la -  
w a łv  w ie le  d o g o d n ych  s y tu a c ji do i gar, M a z u r, S ze w czyk  i P o le s z - 
s trz e la n ia  kosza. Do p rz e rw y  p ro - ! czu k . w d ru ż y n ie  K ra k o w a  — A - 
w a d z iła  d ru ż y n a  PW SP 21:16. p o  | d a m c z y k .
p rz e rw ie  d ru ż y n a  w arsza w ska  a ta - i
k u je  coraz m o c r re j 1 zw iększa  swa j D ru g i m ecz w  s ia tce  m ę s k ie j o
p rzew agę  p u n k to w ą . Je dn a k  w ro -  j 1 — 4 m ie jsce  n o m ię d z y  PW S P
cła w ia n k i n :e re z y g n u ją  z w a lk i  j Ł ód ź  | P o lite c h n ik ą  Ś ląską w  G il-
o t y t u ł  i g ra  je s t co raz  b a rd z ie j j w ica ch  w y g ra l i  Ł o d z ia n ie  3:2
c ieka w a . Do ko ńca  sp o tk a n ia  d ru -  i (16:14, 6:15, 9:15, 16:14, 15:8). O za- 
żyna PW S P  u tr z y m u je  sw a p rze - i c ie te j g rze  n a jle p ie j m ó w i sam  
wage p u n k to w a , k o ń c z y  m ecz ja -  j w v n ik  W d ru ż y n ie  * odzi w y  ró ż - 
ko  zw vc ie zca  u z y s k u ją c  t y t u ł  A - n i l i  s ię: Jańczew sM  (193 cm  w z ro - 
ka d e rh ic k ie g o  M is trz a  P o ls k i. W y - , s tu ) b a rd zo  d o b ry  w  a ta k u , F ro n t-  
ró ż n iły  się D z ia d k ie w ic z  i Lew an- i czak, S z yp o w sk i, w  d ru ż y n ie  Po- 
dow ska , a w  d ru ż y n ie  W ro c ła w ia  j Ih e c h n ik i Ś lą s k ie j — F e li sze w sk i, 
M ic h n io w s k a . i r zu b a k . S w ie rc z y ń s k i.

Z  h is to r i i  p o ls k ie g o  lo tn ic tw a  ( 8 ) /

Rachunek lat międzywojennych
Począwszy od 1925 roku lo t-  ! wych typów  szybowców w la ­

n i ctwo polskie daje znać o so- \ snej kon s tru kc ji i p rodukc ji
hie na terenie m iędzynarodo 
w ym . P ilo t Bolesław O rliń sk i
prze la tu je  z W arszawy do To­
k io  i wraca do k ra ju  na uszko­
dzonym samolocie. L o t ten w y ­
konany w  192fi roku po raz 
p ierw szy rozsław ia polskie

W szystkie te sukcesy 
gane b y ły  dzięki o fia rności i

zawdzięczają po lsk im  pilo tom . 
Przeciwnie — rząd Jego K ró - 

osią- | lew sk ie j Mości po trą c ił stibie 
apasów polskiego złota kosz-

poświęceniu poszczególnych Lfy u trzym an ia  załóg i cenę sa-
lo tn ikó w , często w b rew  n ie ­
p rzychy lne j po lityce  k l ik i  sa­
nacyjnej.

W c h w ili napaści h itle ro w -
skrzyd ła poza granicam i k ra -  i skie j na Polskę nasze lo tn i-
ju . W trzy  la ta później p ilo t 
Idz iko w sk i w raz z obserwato­
rem  K iiba ią  us iłu je  d w u k ro t­
n ie  przelecieć A tla n ty k . O stat­
n i lo t kończy się dla polskich 
lo tn ik ó w  tragicznie — giną oni 
śm iercią lo tn ikó w  na Azo­
rach na A tla n tyku . W 1931 
roku  p ilo t S tan is ław  S karżyń­
sk i dokonuje śmiałego prze lo­
tu  dookoła A fry k i.  W  dwa la ­
ta później ten sam Skarżyński 
na samolocie RW D-5 bis prze­
la tu je  po łudn iow y A tla n ty k  ze 
■wschodu na zachód zdobywa­
ją c  dla Polski m iędzynarodo­
w y  rekord" długości lo tu  w l in i i  
p roste j bez lądowania.

Sukcesy polskiego sportu lo t­
niczego k o ro n y ją  w roku 1932 
Ż w irk o  i W igura, k tó rzy  zdo­
b y li pierwsze m iejsce w  m ię­
dzynarodowych zawodach lo t­
niczych w  B erlin ie . Z w yc ię ­
stwo to wysunęło po lskie lo t­
n ic tw o  sportowe na czoło przed 
In n y m i państwam i k a p ita li­
stycznym i. W dwa lata później 
w  1934 roku w czasie nowego 
challenge‘u w  W arszawie. Pol­
ska odnosi ponownie zw ycię­
stwo I tym  razem zwyciężył 
po lski p ilo t na samolocie RWD 
z s iln ik iem  k o n s tru k c ji po l­
skiego inżyn ie ra  Nowak l iń ­
skiego.

M ów iąc o osiągnięciach i 
sukcesach polskiego lo tn ic tw a  
w  okresie m iędzyw ojennym  
trzeba wspomnieć rów nież . o 
wyczynach szybowcowych 
Polscy p iloc i szybowcowi usta­
n o w ili k ilkanaście  rekordów  
k ra jo w ych  P ilo t Tadeusz Gó­
ra w ykona ł między in nym i 
na jd łuższy w tym  czasie prze­
lo t w  Europie wynoszący 
5 " .8  km., za k tó ry  m iędzy­
narodowa organizacja sportu 
lotn iczego (w skrócie F A I) 
przyznała mu najwyższe od­
znaczenie.

Polska posiadała k ilk a  no-

tw o  wojskowe było do w o j­
ny zupełnie nie przygotowane. 
Przeciwko 4.500 nowoczesnym i 
samolotom h itle ro w sk im  lo t-  ; 
n ic tw o  polskie .mogło w ysta - j 
w ić  zaledwie 400 maszi’«  bo­
jow ych o słabych walorach i 
technicznych. Jedynym  po i- j 
skim  samolotem, k tó ry  pod 
względem technicznym  do­
rów nyw a ł h itle row sk im , a na­
wet przewyższał je  b y ł średni 
bom bowiec „Ło ś “  o szybko­
ści prze lo tow ej 300 km /godz.

Udział naszych eskadr w 
kam panii w rześniowej sta - 
now i piękną kartę w  h is to rii 
polskiego lo tn ic tw a . Polscy 
p iloci walcząc z przeważa­
jącym i s iłam i wroga, la ta ­
jąc na gorszych maszy - 
nach p o tra f ili zadać h itle ro w ­
com do tk liw e  stra ty . N ie każ­
dy wie, że w  okresie od 1 do 
9 września 1939 roku  nasi lo t ­
nicy zestrze lili ogółem 170 h i­
tle row sk ich  samolotów. M ę­
stwo i odwaga ludzi naszego 
lo tn ic tw a  nie m ogły jednak 
zrównoważyć braku odpow ied­
niego wyposażenia techniczne­
go ja k  rów nież niedołęstwa do­
wódców'.

Po przegranej kam pan ii 
w rześniowej polscy lo tn ic y  roz 
prószyli się po całym  świecie,

Załogi po lskie s ta rtow a ły  z 
lo tn isk  A n g lii, A m e ry k i Pół- 

j nocnej i Po łudniow ej, A fry k i 
i F ranc ji. Sam oloty, m ające o- 
nrócz angie lskich znaków  na 
skrzydłach, n iew ie lką  b ia ło  - 
czerwoną szachownicę na ka ­
dłubie, sta ły się postrachem 
h itle row sk ich  Niemiec.

W czasie w o jny , gdy A n g lii 
zagrażały na lo ty bombowe, in ­
wazja h itle row ska, a potem 
lata iace bomby, na jw yżsi do­
sto jn icy angielscy n ie jedno­
k ro tn ie  podkreś la li zasługi 
polskich p ilo tów . A le  k iedy 
wojna sie skończyła, A ng licy  
m om entaln ie zapom nieli co

m olotów , na k tó rych  ■walczyli 
Polacy.

P o litycy  sanacyjn i, członko­
w ie „rządu  londyńskiego“  po­
częli k łam stw em , oszustwem i  
siłą przeszkadzać lo tn ik o m  
po lsk im  w  ich powrocie do 
k ra ju . Bohaterska w a lka  na­
szych p ilo tów , obserwatorów , 
strzelców i m echan ików  na 
Zachodzie została 'roz trw on io ­
na.

Pom im o szykan najlepsi, 
trzeźwo i  samodzielnie m yś lą ­
cy ludzie  polskiego lo tn ic tw a  
po w ró c ili do k ra ju .

*
Z k lęsk i w rześniowej naród 

po iski w yciągną ł w ie lką  naukę 
dla siebie. Zrozum ia ł, że je dy ­
nie w ładza ludowa zdolna jest 
poprowadzić Polskę po słusz­
n e j'd ro dze  i, że jedyn ie  lu do ­
we w ojsko p o tra fi stanąć sku­
tecznie na straży obronności 
k ra ju .

J. K O N IE C Z N Y  
(c.d.n)

¡edność w obronie pokoju I Republiki!
Wielka manifestacja w dniu 14 lipca w Paryża

w  dn iu św ięta narodowego 14 iipea odbyła się w  Paryżu na tra d y c y jn e j trasie od Placu 
K a s ty lii do Placu de la  N ation Jedna z na jp iękn ie jszych m an ifes tac ji, Jaką zna stolica F ranc ji. 
Przez k ilk ą  godzin uczestnicy potężnego pochodu d e filo w a li przed trybuną , podkreślając 
swą wolę obrony wolności repub likańsk ich , ko n s ty tu c ji, niepodległości 1 pokoju, wolę jedno­
ści wszystkich s ił dem okra tycznych 1 repub likańskich .

Krajowa narada/

aktywu partyjno -  gospodarczego 
przemysłu naftowego

11 bm. w  Krośn ie odbyła się| Zasadniczy re fera t na tem at 
k ra jow a  narada ak tyw u  p a r ty j- ; dotychczasowej działa lności

M ieszkańcy sto licy F ranc ji 
w ita li m an ifestan tów  n iekoń­
czącą. się owacją. Entuzjazm  
dosięgną! szczytu, gdy w  czoło- 
w e i grupie pochodu ukazał sie 
Jacques Duclos. B y ło  to p ie rw ­
sze publiczne w ystąp ien ie  se­
kre tarza F rancusk ie j P a rt ii K o ­
m unistyczne j od czasu jego u- 

.w ięzien ia  w  dniu 28 maja. W i­
w atom  i okrzykom : „N iech ży­
je  Duclos!“  nie by ło  końca.

Pochód o tw orzy ła  grupa w y ­
b itnych  działaczy po litycznych 
przywódców ruchu pokoju, w 
k tó re j szli m. im : Andre M a r­
ty , ksiądz P ierre , deputowany 
G uyot, deputowany d 'A s tie r de 
la V igeric , Aragon, Elsa T r io ­
le t i inn i.

Następnie d e filu ją  setki de-

legatek na k ra jo w y  kongres 
Zw iązku Dziewcząt Francuskich. 
„Dziewczęta, jednoczm y się, by 
żyć szczęśliwie i w  poko ju !“  — 
głosi ich transparent.

Liczna grupa in te le k tu a lis tó w  
francuskich  stw ierdza, że „ro z ­
w ó j sztuki i  na uk i m oż liw y  jest 
jedyn ie  w  czasie poko ju “ .

Następnie d e filu ją  m anifestan 
ci ze w szystkich przedmieść 
P arj'ża i z poszczególnych dzie l­
nic stolicy. P rzesuwają się n ie­
kończące się szeregi pa trio tów  
francuskich , repub likanów , re ­
alizujących jedność w  obronie 
zagrożonej wolności i pokoju. 
B rzm ią o k rzyk i na cześć Jac- 
ques Duclos. „Żądam y uw o ln ie ­
nia S tila , H e n ri M a rtin a  i  in ­
nych uw ięzionych ’ p a trio tó w !“

file możecie przeciwstawiać się naszej walce o pokój
Pismo kierownictwa FOeJ tło amerykańskich okupantów

— oto napisy w idn ie jące na set­
kach transparentów . M ieszkań­
cy jednego z przedmieść pa ry­
skich pro testu ją  przeciwko bez­
praw nym  represjom  wobec de­
m okra tów  polskich.

Grupa żołn ierzy francuskich, 
zwolnionych z n iew o li przez 
V ietnam ską A rm ie  Ludową, żą_ 
da położenia kresu w o jn ie  z 
Vietnamern.

no-gospodarczego przemysłu na f­
towego. Udzia ł w  naradzie wzię­
li :  m in. G órn ic tw a R. Nieszpo- 
rek, przedstaw icie l KC PZPR 
St. C io łkow ski, w icem in. G órn ic­
twa B. K rup iń sk i, przedstaw icie­
le Żarz. GL Zw. Zaw. G órn ików . 
ORZZ, Żarz. W oj. ZM P oraz po­
nad 300 delegatów naszych ko­
palń i ra fin e rii.

przemysłu naftowego w  św ietle 
uchwał V I I  Plenum KC PZPR 
w yg łos ił sekretarz K W  PZPR 
Jan Rogowski.

Jak stw ierdzono w  całodzien­
nej dyskusji podstawowym  za­
daniem przemysłu naftowego 
jest szybkie dostosowanie pra­
cy k ie row n ic tw a  gospodarczego 
i party jnego do nowych potrzeb 
i zadań obecnego okresu.

Robotn icy w ystępują w  o b ro -g f l _ / p f i e  K o m , m l ' s f ,  r z „ p j  P a r t i i  J a p o n i i

K ie row n ic tw o  
W olna M łodzież A us tria cka1 

(TOeJ) przesłało do dowództwa 
am erykańskich w o jsk  okupacyj­
nych w  A u s tr ii pismo, w k tó ­
rym  czytam y m. in.:

„ W  dn iu  13 czerwca b r. z 
waszego rozkazu po lic ja  au­
striacka aresztowała w ie lu  A u ­
s triaków  i oddała ich do w a­
szej dyspozycji. Dotychczas u - 
więziono 13 osób, w  tym  2 m a­
ło letn ie. Zostały one aresztowa­
ne ty lk o  za to. że odważyły sie

organizacji ] wyrażała wolę w a lk i m łodzie­
ży i całego narodu austriac­
kiego o pokój.

rozrzucać u lo tk i, k tó rych  treść * w  zakończeniu.

Nasza m łodzież oburzona w a­
szymi postępkami, żąda bez­
zwłocznego uw o ln ien ia  areszto­
wanych.

Możecie aresztować i w trącać 
do w ięzienia m łodych A u s tr ia ­
ków, ale nie możecie przeciw ­
staw ić się dążeniu naszej m ło ­
dzieży- do pokoju i walce o je ­
go u trw a len ie  — głosi odezwa

nie swych zwolnionych z pra 
cy towarzyszy, w  obronie praw  
zw iązkowych.

N iezm iern ie  liczne grupy 
m łodzieży przechodzą przed t r y ­
buną ze śpiewem, m anifestu jąc 
swą w ia rę  w  lepsze ju tro . Gó­
ru je  transparent: „Jedność m ło 
dzieży pa rysk ie j w  walce o po­
kó j, o ocalenie R e p u b lik i!“  
„M łodzież paryska św ięci ro ­
cznicę rew o lu c ji francusk ie j i 
b ron i wolności re p u b lika ń ­
sk ich !“ . W pierwszych szere­
gach kroczy znaczna grupa m ło ­
dzieży po lskie j w  stro jach na ­
rodow ych z po rtre tam i Kościu­
szki, Chopina, W róblewskiego, 
Dąbrowskiego, M a r ii Curie - 
Skłodowskie j.

O grom ny p o rtre t M au r i-c  
Thoreza w yw o łu je  burzę ok la ­
sków. „Jedność w  obrome po­
ko ju  i R e p u b lik i!“ , „Będziem y 
b ro n ili naszej w o lności!“ , „J e d ­
ność przeciw  faszyzm ow i!“ , 
„Jedność w szystkich pa trio ­
tó w !“  — brzm ią okrzyk i.

Sita ludu japońskiego
„Narody Związku Radzieckiego... rozumieją... 

w pełni cierpienia narodu japońskiego, głęboko 
współczują ma i wierzą, że zdobędzie odrodzenie i 
niezawisłość swej ojczyzny...“

(z orędzia noworocznego Józefa STALINA do naro­
du japońskiego).

1 m aja 195?, r. 4 m ilio n y  ja -  | stycznym  — oto bo jow y rew o­
lu cy jny  program  p a rtii kom u* 
nistycznej.

Am erykańscy okupanci ni# 
aby zademonstrować swą niena- ] m ie li jednak zam iaru rea lizo -

pońskich robo tn ików  chíopóv 
urzędn ików  i studentów wyszły j 
na ulice m iast i miasteczek.

Rząd Chińskiej Republiki Ludowej 
protestyfe przeciwko ©strzelaniu m iasta Antung  

przez am erykańskich p iratów  powietrznych
M in is te r spraw  zagranicz­

nych C h ińskie j R e pu b lik i L u ­
dowej Czóu E n -la i ogłosił sta­
nowczy protest p rzeciw ko p ro ­
w okacyjnem u w ta rgn ięc iu  sa­
m olo tów  am erykańskich  ̂  do 
obszaru powietrznego C hińskie j 
R e pu b lik i Ludowej.

W dn iu  11 lipca 52 r. o godz. 
13 m in. 7 — stw ierdza w  swym 
proteście m in is te r Cżou E n-la i 
— osiem am erykańskich samo­
lo tów  pościgowych o napędzie 
odrzutow ym  typu F-36 nadle­
cia ło nad m iasto A n tung  w
Chinach północno-wschodnich 
i  ostrzelało m iasto z b ro n i po­
k ładow ej, zab ija jąc i ran iąc 4S 
obyw a te li chińskich.

Stanow i to nową prowokację, 
k tó ra  nastąpiła po zastosowa­
n iu  na szeroką skalę przez rząd

Stanów' Zjednoczonych b ron i 
bakterio log icznej w  Chinach 
północno-wschodnich.

-Ar
Agencja Nowych Chin poda­

je  z M ukdenu, że na lo t am ery­
kański na A n tung  w  dn iu  11 
bm. jest jedną z w ie lu  zbrodni 
popełnianych ostatnio przez 
lo tn ic tw o  am erykańskie.

Agencja Nowych Chin pod­
kreśla, że w  okresie od 29 lu ­
tego br. do 11 lipca br. obszar 
pow ie trzny Chin północno- 
wschodnich naruszyło 7.073 sa­
m olotów  am erykańskich w 
1.562 grupach. N iektóre  z tych 
sam olotów dokonały zrzutu 
bomb bakterio log icznych, inne 
zaś bom bardow ały i ostrze liw a­
ły  m iasto A n tńng  i m ie jscowo­

ści w  pow iatach A ntung, I.in - 
czan, Kuand ian, Fuczan i Czu- 
anho w  p ro w in c ji Laotung. W 
W'yniku tych na lo tów  zostały 
ogółem zabite i  ranne 72 oso­
by.

+

W dn iu  13 Lipca podczas ro ­
kowań w  Panm undżonle w 
spraw ie rozejm u w  K ore i, prze­
wodniczący delegacji koreań- 
sko-ch ińsk ie j generał Nam I r  
złożył stanowrczy protest prze­
c iw ko  zbom bardowaniu przez, 
sam oloty am erykańskie obozu 
am erykańskich jeńców w o jen­
nych na przedmieściu Phenia- 
nu. W skutek tego na lo tu 110 
am erykańskich jeńców  w o jen ­
nych zostało zab itych lub  od­
niosło rany.

P r z e c iw k o
polityce zdrady
Adenauera

N iem iecka prasa dem okra ty­
czna opub likow a ła  oświadczenie. 
K om ite tu  W alk i prżeciryko R e-| 
m ilita ry z a c ji i o Zawarcie j 
T ra k ta tu  Pokojowego w zw iąz­
ku  z debatą w parlamencie ; 
bańskim  nad w o jennym i uk ła - 
darni zaw arłem  i przez A d c n a u -! 
era z zachodnim i im p e ria lis ta ­
m i.

K om ite t W a lk i przeciwko Fe- 
n r.lita ryza c ji i o T ra k ta t Poko­
jo w y  wzyw a pa trio tów  niem iec­
kich i m iłu jących pokój N iem ­
ców, by zjednoczył- sic w  w a l­
ce przeciwko ra ty f ik a c ji p r /rz  
parlam ent boński agresywnych 
uk ładów  zaw artych przez Ade- 
naucra oraz by organ izow ali 
wiec», dem onstracje i  s tra jk i 
protestacyjne.

*
Jak podaie dz ienn ik „Neues 

D cutsch land ‘ członkow ie zacho­
dnio -  n iem ieckiego zw iązku za­
wodowego rob o tn ików  budow la­
nych w  W upperta lu  ośw iadczy­
li, że me uznają n igdy porozu­
m ienia m iędzy Adenauerem  i 
Fette w  spraw ie faszystowskie j 
„us taw y  o regu lam in ie  fab rycz­
n ym “ . Robotn icy budow lan i 
W upperta lu  w zyw a ją  wszyst­
k ich  członków zachodnio - n ie ­
m ieckich zw. zaw., aby a k ty w ­
nym i i zorgan izow anym i w ystą ­
p ien iam i przeszkodzili uehwa - 
len iu  przez pa rlam ent boński 
te j rea kcy jn e j i a n ty  robotn icze j 
ustawy.

wiść do am erykańskich oku­
pantów  i do ich reakcyjnych 
pachołków z rządu prem iera 
Joszidy.

Swą siłę 1 wolę zwycięstwa 
czerpie lu d  Japon ii z codzien­
nego k ie row n ic tw a  p a r ti i kom u­
nistycznej, która  uzbrojona w 
n ieśm ierte lna naukę M A R K S A . 
ENG ELSA, LE N IN A , S T A L IN A  
prow adzi lud  japoński do lep­
szego ju tra  — bez am erykań­
skich okupantów , bez rodzim ych 
wyzyskiwaczy, do ju tra  bez wo­
jen. do ju tra  p rzy jaźn i i b ra­
terstw a narodów Dalekiego 
Wschodu.

Zwycięstwm W ie lk ie j S oc ja li­
stycznej R ew oluc ji Październ i­
kow ej w  Rosji g łębokim  echem 
odbiło się wśród ludów  A z ji

wać w Japonii uchwał dekla­
ra c ji poczdamskiej i  przyczynić 
się do utworzenia dem okra­
tycznego i pokojowego państwa. 
G en.(M ac A r th u r  w  oparciu o 
reakcyjne czynn ik i wzmaga te r­
ro r i prześladowania w  stosun­
ku do pa rtii.*  A le  pa rtia  rośni# 
i rozw ija  się. I  lutego 1947 r, 
2.609 tys. robo tn ików  przem y­
słowych postanowi!« ogłosić 
s tra jk  powszechny. Fod nacis­
kiem  mas rząd b y ł zmuszony 
zgodzić się na 100 proc. podwyż­
kę plac, 8-godzinny dzień robo­
czy i wprowadzenie systemu 
um ów zbiorowych.

P artia  rozszerza swą dz ia ła l­
ność na chłopstwo, na o rgan i- 

| zacje masowe i zw iązki zawo- 
j dowe, na młodzież akadem icką, 
! na drobne kupiectwo. W r. 1947 
| Partia  liczy 30.000 członków, w  

W roku  1922 po Zjeździe naro- | końcu 1949 r. liczba członków 
dów Dalekiego Wschodu została ! przekracza już  200.000. W  s ty -
powoiana do życia Komunisty«®, 
na P a rtia  Japonii, pod przewo­
dn ictw em  tow. Sen Kata jam a.

23 la ta  w a lczy li kom uniści 
japońscy w  w arunkach głębo­
k ie j konsp irac ji, n ie ludzko prze­
śladowani przez m ilita ry s tó w  i 
sam urajów , k tó rzy  przekształ­
c il i k ra j w  zbójeckie gniazdo, 
grabieży i p row okac ji przeciw 
Chinom. K ore i i Z w iązkow i Ra­
dzieckiemu. W  latach te rro ru ,w  
latach wo jen im peria lis tycznych 
przeciw  Chinom  nieliczne, ale 
zahartowane kadry kom unistów 

* prow adziły  nieugiętą w a lkę o 
! obalenie znienaw idzonej mo­

narch ii, o likw id ac ję  pasożytni­
czego, obszarniczego w ładania 
ziemią, o przekazanie chłopom 
ziem i bez w ykupu, o rząd ro ­
botniczo-chłopski.

W roku 1931 m ilita ryśe l ja ­
pońscy napadli na chińską p ro ­
w inc ję  M andżurii. W tych 
latach zam ordowany został je ­
den z na jw yb itn ie jszych  przy­
wódców ludu japońskiego, tow. 
S io iti Itikaw a . W r. 1941 Ja- 
pi nia u boku H itle ra  i Musso- 
liniego p row oku je  k o n f lik t  wo­
jenny na D alekim  Wschodzie

Jedyną siłą, k tó ra  w  tych t r u ­
dnych latach przeciwstaw ia ła 
się" zbrodniczej po lityce rządu, 
była pa rtia  kom unistyczna.

*
W  s ie rp n i* 1945 r. A rm ia  Ra­

dziecka zm usiła m ilionow ą ja ­
pońska arm ię kw antuńską do 
ka p itu la c ji. ,

D la ludu japońskiego nasta­
ły w ie lk ie  dni. Po raz p ie r­
wszy w  swych dziejach partia  
kom unistyczna wyszła z podzie­
mia. Szeroko rozw a rły  się w ro ­
ta więzień. 1(1 października 1945 
roku  w ie lu  kom unistów  z k ie -

czniu 1949 r. pom imo o k ru t­
nych rep res ji rządu Joszidy 1 
te rro ru  okupantów  pa rtia  w  w y ­
borach do Izby Reprezentantów 
zdobywa 3 m ilio n y  głosów i 38 
m andatów do parlam entu. W  
w ie lu  p row inc jach  kom uniści 
uzyska li stanow iska b u rm i­
strzów  i  w ó jtów , um ocn ili sw# 
w p ły w y  w  zgromadzeniach sa­
morządowych.

W styczniu 1950 r., na X V I I
P lenum KC  zostają określone 
najbliższe zadania pa rtii. Japo­
nia, k tó ra  do 1945 r. była pań­
stwem im peria lis tycznym , dziś
—■ pozostając pod okupacją a- 
m erykańskiego im peria lizm u — 
stała się k ra jem  ko lon ia lnym  i  
zależnym.

Podstawą nowoogłoszonego 
program u p a r ti i stała się w a l­
ka narodowo - wyzwoleńcza. 
W ysuwając bo jowy, pa trio tycz­
ny program , pa rtia  tym  samym 
stanęła na czele w a lk i całego 
narodu, jednocząc w okó ł siebie 
m ilio n y  bezparty jnych lu dz i 
pracy i p rzedstaw icie li postępo­
w e j burżuazji w okó ł hasła w a l­
k i o w yzw olenie narodowe i  
społeczne.

W  odpowiedzi na wzrost po­
pularności p a rtii,  k tó ra  stała 
się m otorem  w a lk i o wolność 1 
niepodległość, am erykańscy o - 
kupanci p rzy pomocy rządu Jo­
szidy przystąp ili do masowych 
represji.

★

Kom unistyczna P artia  Japo­
n ii, k tó ra  przeszła chlubny, b o ­
jo w y  30 -le tn i szlak w a lk i, s to i 
dziś w  Japon ii na czele sił, k tó ­
re p rzeciw staw ia ją  się barba­
rzyńsk im  im peria lis tom  am ery­
kańskim , k tó re  b ron ią  praw  lu ­
du K ore i do w łasnej n iepodle­
głości, k tó re  . w yciąga ją b ra tn ią

row nictw em  p a rtii na czele o- dłoń do Chin Ludowych.

Fragment demonstracji  w  Tokio . Bojownicy  o pokojową, n ie­
zależną Japonię m anifes tu ją  przeciw znienawidzonej okupa­

c ji am erykańsk ie j  Foto CAF

, puściło po 18 latach m ury w ię- 
1 zienia. P artia , na czele k tó re j 

staje tow. K in its i Tokuda, roś­
nie w  silę. L ik w id a c ja  zgniłego 
reżim u mnnarchicznego, k o n fi­
skata obszarniezej własności 
ziem skiej, przekazanie 
chłopom, ustanow ienie ko n tro li 
ludu nad kap ita łem  m onopod-

P rzykładem  i wzorem w  je j 
walce jest W KP(b) i w a lka  na­
rodów ZSRR o pokój. Z nauk 
i wskazań Lenina i S ta lina czer 
pie swe s iły  Kom unistyczna 
Partia  Japonii — przodująca 
siła ludu japońskiego.
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Na stadionie w  Chicago, zbu­
dowanym  w  m iejscu, gdzie zw y­
k le  odbyw ają się ta rg i bydła, 
odbyły się w ubiegłym  tygod­
niu  w ybory  kandydata na pre­
zydenta Stanów Zjednoczonych 
7. ram ienia P a rtii R epublikań­
skie j.

Sprawozdawca dziennika 
„N ew  Y o rk  Herald T r ibune"  p i­
sał, że m im o w ie lokrotnego od­
każania stadionu, stadion prze­
siąkn ię ty  jest cuchnącym ' zapa­
chem rzeźni. A le atmosfera 
konw encji repub likańsk ie j była 
cuchnąca nie  ty lk o  dlatego. Cu­
chnęło tam od ’ in tryg  i zakuliso­
wych przetargów, od m ilionów  
lepkich od błota i k rw i dola­
rów, k tóre odegrały decydującą 
rolę przy wyborze kandydata 
na prezydenta Stanów Z jedno­
czonych.

Kandydatem  P a rtii R epub li­
kańskie j na prezydenta został 
gen. Eisenhower. Za nim  jed- 

* nak zobaczymy kom u Eisenho­
wer zawdzięcza swoją nom ina­
cję, w a rto  poświęcić parę słów 
temu, w  ja k i sposób nom inację 
tę otrzym ał.

Konwencja P arti! R epubli­
kańskie j, ta k  samo zresztą ja k  i 
P a rtii Dem okratycznej, jest to 
po prostu zjazd przedstaw ic ie li 
„m ach in p a rty jnych “  z poszcze­
gólnych stanów, k tóre z kolei 
zależne są od na jw iększych 
grup bankowych J przem ysło­

wych w  tych stanach. Tak np.
przewodniczącym na jliczn ie jsze j 
delegacji ze stanu Nowy Jork 
by! gubernator Dewey, zw iąza­
ny z koncernem stalowym  AS 
&  R; przewodniczącym delega­
c ji ze stanu Massachuttes — se­
nator Saltonsall, związany z 
w p ływ o w ą grupą banków  bo- 
stońskich; przewodniczącym de­
legacji ze stanu M innessotta — 
gubernator Stassen, w łaściciel 
w ie lk iego koncernu handlowego 
„L ib e ria “ ; łtd. itp.

Sama konwencja podobna jest 
raczej do jakiegoś karnaw ału , 
n iż do .zebrania, które ma w y ­
brać kandydata na prezydenta 
Stanów Zjednoczonych. Obrady 
nieustannie przerywane są pro­
cesjam i’ w  których udzia ł bio­
rą roznegliżowane a k to rk i i ka­
baretow i śpiewacy. M iędzy de­
legatam i krążą kelnerzy rozno­
szący tru n k i i zakąski. A g łów ­
nym  tematem rozmów są nie 
zalety kandydatów  na prezyden­
ta, lecz cena jaką są oni gotow i 
zapłacić za poparcie, w  postaci 
tłustych posad rządowych w 
wypadku zwycięstwa w wybo­
rach.

W łaśc iw y w yb ó r kandydata, 
pisze — agencja Reutera — nie 
odbywa się na sali kon w e ncy j­
nej. „K andyda t wyb ierany jest 
przez szefów' delegacj i w  w yp e ł­
n ionych dymem papierosów ga­
binetach". W ta k im  w łaśnie ga­
binecie, w jednym z hoteli Chi-

?ago, w ybrany został gen. Elsen- j roku przez jednego z n a jw ię k -
hower.

G łów na walka na konw encji 
repub likańskie j toczyła się m ię­
dzy senatorem Taftem  i gene­
rałem  Eisenhowerem. W alka 
była zacięta, przeciwnicy obrzu­
cali się nawzajem  błotem, je ­
den drugiem u zarzucał d y k ta ­
torskie am bicje — i każdy i  
nich m ia ł rację. A le m iędzy 
obydwu kandydatam i nie było 
żadnych sporów, i co do istoty 
reprezentowanej przez nich po­
lity k i.  O bydwaj da li się poznać 
jako zwolennicy w o jny 1 zago­
rza li w rogow ie k lasy ro b o tn i­
czej. Różnica m iędzy n im i była 
taka, że Tafta popierali g łów ­
nie przemysłowcy i fabrykanci 
ze stanów Środkowego Zacho­
du, natom iast Eisenhowera po­
p iera li g łównie bankierzy N o­
wego Jorku.

Tygodn ik  am erykański „N a ­
t ional , Guard ian “  ogłosił n ie ­
dawno' n iezw yk le  interesujące 
zestawienie ludzi, k tó rzy  k ie ro ­
w a li kam panią na rzecz kan dy­
da tu ry  Eisenhowera. „Wszystk ie  
największe grupy finansowe  u> 
kra ju ,  — pisze tygodn ik, — po 
raz pierwszy praicdopodobnie  
w h is to r i i  Stanów Zjednoczo­
nych, zjednoczyły się, aby udzie­
lić poparcia gen. Eisenhowero­
w i" .

K andydatura Eisenhowera na 
prezydenta USA wysunięta zo­
stała po raz pierwszy już w i847

szych magnatów A m eryk i — T. 
J, Watsona. Samo wyliczenie 
lozrna itych przedsiębiorstw, w 
któ rych  Watson jest udzia łow ­
cem, dyrektorem , członkiem  za- 
mądu Tub rady nadzorczej za j­
m uje b itą stronę d ruku  w  sko­
row idzu am erykańskich ban­
k ie rów  i przemysłowców. M ię­
dzy innym i Watson jest:

*  P rezesem  k o n c e rn u  „ In te r ­
n a t io n a l B ussiness M a c h in e s “  — 
n a jw ię k s z e g o  k o n c e rn u  b u d o w y  
m aszyn  w  U S A ;

*  D y re k to re m  b a n k u  „G u a ra n -  
ty  T r u s t " ,  b ęd ą cym  je d n y m  z b a n ­
k ó w  n a jw ię k s z e j g ru p y  f in a n s o ­
w e j w  A m e ry c e  M o rga n a ;

sk H o n o ro w y m  p rze w o d n tczą r 
cym  M ię d z y n a ro d o w e g o  Z w ią z k u  
Iz b  H a n d lo w y c h ;

*  C z ło n k ie m  K o m ite tu  R ozw o­
ju  E k o n o m ic z n e g o  p rz y  K r a jo ­
w y m  S to w a rz y s z e n iu  F a b ry k a n ­
tó w , k tó ra  je s t n a jw yższą  o rg a ­
n iz a c ją  a m e ry k a ń s k ic h  .byznesm e- 
n ó w ;

*  A  ta k ż e  c z ło n k ie m  ra d y  n a d ­
zo rcze j u n iw e rs y te tu  C o lu m b ia . 
To właśnie Watson przygoto­

wując Eisenhowera do udzia łu 
w  wyborach, zao fiarow ał mu w  
1947 r. stanowisko rektora u n i­
wersytetu Colum bia, aby przed­
staw ić go wyborcom, jako czło­
w ieka mającego także doświad­
czenie v/ sprawach „c yw iln ych ” , 
a nie ty lk o  w o js liow ych. Jak 
w iadom o bowiem  Eisenhower 
cale życie spędził w koszarach.

Inn ym  członkiem  rady nad­
zorczej un iw ersyte tu  Colum bia 
jest W- A ld rich , wiceprezes 
w ie lk iego banku National Cha­

se Bartk, wchodzącego w  skład 
grupy finansowej Rockefellera. 
Tenże A ld rich , ja k  doniosła 
reakcyjna, pro-ta ftow ska gaze­
ta „Chicago T r ibune",  z ja w ił 
się na konw encji repub likań ­
skie j w Chicago i „grożąc zan ik­
nięciem kredytów , zm usił w ie lu  
delegatów, będących k lien ta m i 
National Chase Bank do gloso­
wania za Eisenhowerem ".

Spośród . innych członków 
kom ite tu „E isenhower na pre­
zydenta“ zna jdu ją  się tacy 
w ie lcy magnaci amerykańscy 
ja k  np.:_

*  S e n a to r Lodge. m u lt . im lllo n e r
z grupy M o rg a n a , ' .k tó ry  jest k ie ­
row n ik iem  k a m p a n ii w y b o rc z e j 
E isen h o w e ra .

*  G. E. A lle n , d y re k to r  am e­
ry k a ń s k ic h  f i l i i  n ie m ie c k ie g o  k o n ­
ce rn u  ch em iczn e go  IG  F a rb e n  i 
s ta lo w o  -  w ęg lo w e g o  k o n c e rn u  
S tin n esa , p rz e d s ta w ic ie l w ie lk ie ­
go b a n k ie ra  V . E m anue la , re p re ­
z e n tu ją c e g o  k a p ita ły  n ie m ie c k ie ­
go dom u  b an ko w e g o  S ch roede ra .

*  Gen. L . C la y , b. n a m ie s tn ik  
a m e ry k a ń s k i w  N iem czech  za­
c h o d n ic h , obecn ie  d y re k to r  m o r- 
g a n o w sk ie g o  k o n c e rn u  k o p a ln ia ­
nego N e w m o n t M in in g  C orp ,

*  J. J. M c C lo y , o becny n a ­
m ie s tn ik  a m e ry k a ń s k i w  N ie m ­
czech z a c h o d n ic h , d a w n ie j w ic e ­
prezes g ie łd y  .n o w o jo rs k ie j,  k u ­
zyn  A d e na u e ra .

*  T . H . R e id , w y s o k i u rz ę d ­
n ik  k o n c e rn u  sam ochodow ego 
F o rd a :

*  E. E. W ils o n  s y n  prezesa
k o n c e rn u ' sam ochodow ego  „G e n e ­
ra l M o to rs “ ; f

A *  P. Reed, prezes za rząd u  k o n - 
e rn u  e le k try c z n e g o  „G e n e ra l E -

le c t r ik " ;
$ J. £. Coliyer, prezes zarzą-

du k o n c e rn u  ka u c z u k o w e g o  „S .
F. G o o d r ic h " ;

*  D. F., C a rp e n te r, w iceprez.ee 
k o n c e rn u  z b ro je n io w e g o  D u P o n - 
ta  „R e m in g to n  A rm s " .
Eisenhower w yb rany został 

więc kandydatem  na prezyden­
ta przez m ilionerów  i m ilia rd e ­
rów  am erykańskich, k tó rzy  w ie­
dzą, że będzie posłusznym w y ­
konawcą ich rozkazów, jbś li 
zostałby w ybrany prezydentem 
podczas następnych w yborów  
w listopadzie br.

Pam iętają oni jego słynna 
oświadczenie skierowane do ge­
nerałów h itle row sk ich , aby 
„wszystko co było, poszło w  nie 
pamięć i zapomnienie“ . Pamię­
ta ją też jego inne oświadczenie 
skierowane do robo tn ików  
am erykańskich, że „ je ś li chcą 
zabezpieczonych w arunków  ży­
cia, to mogą iść do w ięzienia 
Tam dostaną jeść, tóżko i daefc 
nad głową".

Oto E isenhower — pędżegacż 
do w o jny, w róg narodów i ich 
wolności,

TOMASZ ATKINS


